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W  tym roku jak się zdaje d e 1 e- 
g a c y e  w s p ó l n e  będą mogły oddać 
się zupełnie tylko sprawom finanso­
wym z pominięciem polityki zagrani­
cznej. Dziwnie to wygląda w chwili 
tak doniosłej dla polityki zagranicznej 
jak obecna, ale inaczej b\rć nie może, 
jeśli wszystkie iuterpelacye wniesione 
W sejmie węgierskim zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu, otrzymają odpo­
wiedź wyczerpującą. Odpowiedź taka 
daną być może oczywiście tylko za 
porozumieniem z lir. Andrassym,  ̂ a 
ponieważ iuterpelacye obejmują nie­
mal wszystkie szczegóły i całość kwe- 
styi wschodniej, więc minister spraw 
zagranicznych nie będzie miał powodu

do oświadczeń z własnej inicyatywy 
a członkowie delegacyi zasiadający 
także w parlamentach, przed któremi 
już tyle razy wywlekaną była sprawa 
wschodnia, nie będą mogli spodziewać 
sie innych wyjaśnień i oświadczeń.
*" oba stronnictwa przygotowujące 
sie dziś do walki wyborczej w e F r a n -  
c y i grzeszą bardzo przesadą w wza- 
jernnem oskarżaniu się i w wzaje­
mnych insynuacjach. Wyborcom je­
dnak wszystko to przedstawia się w 
formie prawdy szczerej, więc prawie 
wszyscy przystąpią do urny wybor­
czej' z opinią zamąconą. Mówimy pra­
wie -wszyscy wyborcy, bo wobec  po­
wszechnego prawa głosowania, wy­
borcy inteligentni, badający i ocenia­
jący stan rzeczy oględnie i bez uprze­
dzeń * a więc samodzielnie, stanowią 

rstkę w porównaniu z tłumem od­
dany^ zupełnie agitacyi nieprzebiera- 
iacei w środkach. Rząd nie bała­
muci wyborców, ale agitatorowie kon­
serwatywni, zasłaniający się jego po­
waga wcąl.e nie dbają o prawdę i z 
lekkiem sercem nazywają całe stron­
nictwo republikańskie zgrają komuni­
stów, podpalaczy itd. Pięknem za na­
dobne odpłacają republikanie, więc ich 
agitatorowie nie wahają się nazywać 
każdego konserwatysty zbrodniarzem, 
zdrajcą stanu itd. I w takiej szkole 
politycznego życia wzrasta całe poko­
lenie! Wybory dzisiejsze bowiem, to 
nie odosobniony przemijający epizod, 
to kontynuacja siedmioletniego prze­
silenia, to tylko jeden okres procesu 
politycznego, który przebywa Francya 
od rewolucyi wrześniowej. Siedm lat 
trw a ten miły stan rzeczy i w najle­
pszym razie potrwa jeszcze do zga­
śnięcia siedmioletniej władzy marszał­
ka Mac Mahona a więc trzy lata,, 
co wystarcza kompletnie na polity­
czną edukacyę jednego pokolenia.

Dzielnego następcę musi otrzymać 
marszałek Mac Mahoń, dzielnego'' mo­
narchę lub prezydenta stałej republiki 
jeżeli pokolenie nabierające dziś pra­
ktyki w zawodzie politycznym nie ma 
zburzyć tego, co przed niem zbudo­
wano. Są to namacalne znamiona re­
wolucji, ogłoszonejfw permanencyi bo
jakżeż inaczej nazwać można stan 
rzeczy, gdzie zmiana formy rzadu 
nie stanowi bynajmniej zbrodni jak w 
innych państwach Europy, lecz tylko 
całkiem lojalny punkt w programie 
stronnictw ? Rewolucja wrześniowa 
skończy się dopiero wtedy, R(jy  ha­
słem wyborów nie będą jak dziś sło­
wa : republika albo monarchia lecz 
sprawy wewnętrzne kraju. Bedźie to 
chwila zbawienia dla moralności publi­
cznej, tak poniewieranej dziś we Fran- 
cyi.

Wielkiej sympatyi nie posiada}a 
S e r b i a  nigdy w zachodniej Europie 
ale budziła przynajmniej litość £dv 
w ubiegłym roku usłuchawszy niesu­
miennych agitatorów uległa silniejszej 
T u rcji Litosc ta objawiła sie w JSD0_ 
sob dobroczynny dla Serbii, gdyż tylko 
wstawienie się Europy zagrodziło Tur­
kom drogę do Belgradu, dokąd jako 
zwycięzcy śmiało iść mogli. ° Gdyby 
Serbia równocześnie z Rossyą wyru 
szyła była ponownie na pole walki, 
złamanie traktatu pokojowego nie by­
łoby tak rażącem jak w chwili, gdy 
stan rzeczy pod Plewną zdawał się brać 
obrót zgubny dla Turków. Serbia pe- 
wną była, ie  Plewna padnie przed 10 
września i tak urządziła swoje przy­
gotowania wojenne, ażeby zaraz po 
klęsce Osmana baszy stanaó na linii 
bojowej. Niespodzianki, których tyle 
juz przyniosła obecna wojna i tvm 
razem także odegrały ważna role. Os­
man basza w ytrw ał po bohatersku w 

ewme a serbscy mężowie stanu po­

starali się o telegram kubek w kubek 
podobny do tego, jaki wyprzedził przed 
rokiem wojnę serbsko-turecką. Jak 
wtedy zaprzeczono w Belgradzie insy- 
nuacyom wojennym a w kilka dni 
rozpoczęto wojnę, tak i dziś Serbia 
wypierająca się zamiaru wojennego, 
stanęłaby zaraz na linii bojowej, jeżeliby 
tylko" Rossyanom powiodło się pokonać 
Osmana baszę. Prasa europejska zape­
wnia Serbię, że tym razem rozpoczyna 
awanturę wojenną całkiem na swoje ry ­
zyko, gdyż w razie klęski nikt nie będzie 
wstrzymywać Turków w pochodzie na 
Belgrad. A pobić Serbów to nie wielka 
sztuka; dokaże jej Osman basza nawet 
w takim razie, gdyby po dwutygo­
dniowej walce musiał ustąpić z Ple- 
wny z armią wt połowie zniszczoną. 
Zdaje się, że Europa tym razem nie- 
tylko nie broniłaby' Serbii pokonanej, 
lecz nawet nie wzbraniałaby Turkom 
wyprzedzić Serbów w przekroczeniu 
granic. Jestto widoczne, że Serbia 
przygotowuje sie uderzyć na Turcyę 
z nienacka w chwili krytycznej a w 
takich wypadkach konieczna obrona 
nie ogranicza się tylko do defenzywy. 
Turcy wkraczając w tej chwili w gra­
nice Serbii mogliby nie bez racyi u- 
trzymywać, że spełniają tylko akt ko­
niecznej obrony.

Rada państw a.
W i e d e ń ,  15 września. (Koresp. 

Gazety Lwowskiej). Mniemano, że dziś zam­
knięta będzie dyskusja ogólna nad reformą 
podatkową, że mianowicie po przemówieniu 
byłego m inistra skarbu p. Brestla, który za- 
p isaf się, był do głosu' na samym końcu w 
szeregu zwolenników reformy, zamknięcie 
dyskusyi nastapi niechybnie; tym ezaseinina­
czej się stało." Nietylko bowiem nowi mówcy 
się zgłosili, jeden przeciw projektom trzej za
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S C E N Y  Z Ż Y C I A
przez

Autora „Kłopotów Starego Komendanta",

I.
Pan Jan KroŁiewka.

(Ciąg dalszy).

• . Wypadałoby, żeby i czytelnicy moi mieli 
.jukie takie wyobrażenie, już nie o mężu pani 
Karoliny, bo skoro nudny, to po co nam go 
Zaczepiać — ale o samej pani Karolinie. M ło­
da to jeszcze około lat 2 6 , małego wzrostu 
blondynka, biała, rum iana, z dołeczkami na 
twarzy, rucliliw a, może trochę zanadto i z 
pewnością rej wodząca w domu. Mimo tych 
szczegółów, zapowiadających coś nieszpetnego, 
pani Karolina nie może powiedzieć, żeby mia­
ła być piękną. Nos gruszkowaty ogromnie jej 
szkodzi, a przytem duża brodawka na lewej 
stronie brody, odejmuje całości wiele powabu 
kobiecego. Ubrana... lecz co tu mówić o u- 
braniu żony profesora i lite ra ta ! Z góry mo­
żecie być p rzekonani, że w niem najmniej 
będzie gustu ; uczeni mężowie nigdy nie pa­
trzą jak ich żony się ubierają — więc dla 
kogo p y ta m , mają się ubierać ? Kokard, 
świecideł jak najm niej, suknia w stylu kwa- 
krowskiej powagi, kołnierzyk a, la Petrarca, 
kapelusz pewnie d la Eem brand  —  słowem 
oryginalny dziwoląg. .

  Czasam i, mówię ci Felciu, nie wie­
dzieć co mi się ro b i , że nie mam do kogo 
słowa przem ó w ić .  Mój Antoni jak tylko przyję 
dzie z gimnazyum i dorwie się gazety, to żebyś 
had nim  strzelała z największybh dział A rm ­

stronga, nic nie słyszy, nic nie widzi, a sie­
dzi w tej gazecie jakby dyabeł jaki w spru- 
chniałej wierżbie.

—  Jabym  go roztrzęsła — wtrąca uśmie­
chając się Felicya —  raz , drugi zrobiłabym 
mu taką scenę....

—  Moja d ro g a , próbowałam i ja  toż 
samo, ale wszystko na nie... Czasami powia­
dam c i , to już ze złością przybiegnę do nie­
go i wyrwę mu gazetę z ręki...

—  No, a on co ? . . .
—  Nic —  „moja duszko o d d a j, zlituj 

się o d d a j, właśnie przerwałaś mi ogromnie 
interesującą mowę Gladstona... no oddaj, od­
d a j ! " —  I patrzy się tak miłosiernie w oczy, 
że cóż mam robić, oddaję... a czytajże sobie — 
mówię —  połknij cały arkusz , zjedz !

—  O dziękuję za takiego męża...
—  Przy obiedzie tak samo ; z jednej 

strony talerza położy sobie książkę i czyta 
posuwając palcem wiersz za wierszem, a dru­
gą trzym a łyżkę, rozlewa zupę po obrusie, i 
czyta... My już wszyscy z jed li, czekamy, 
dzieci się naw et śmieją jak czasem niesie łyż­
kę do nosa —  a on nic... Antosiu — zawo­
łam  —- kończże już 1 A on mówię ci, jak czło­
wiek, którego ze snu przebudzą, podniesie na 
ciebie nieprzytomne oczy, popatrzy, i powia­
da cooo ?...

—  E h , to zanadto moja droga, to prze­
chodzi już wszelkie wyobrażenie! —  zawoła 
kręcąc się z niecierpliwości pani Felicya 
rzuciłabym w dwadzieścia cztery godzin, rzu­
ciłabym nudziarza, niech się żeni z gazetą !...

—  Trudna rada moja kochana, cóż ro­
bić, swoją drogą on człowiek dobry, z sercem...

—  Dziękuję za dobre serce...
—  No, a cóż twój ? —  pyta spogląda­

jąc jej w oczy Karolina.
—  Dajże mi pokój z tym moim , da­

wno zapoiniałam...
— A to zkąd tak nagła zmiana ? —  po­

wiedz mi na miłość B o sk ą , co się stało ?

la m p a rt, feT k iew ic^ .8^ 0’ tylk° P°p r°StU j<3St 
• , ~  E elciu , i ty to mówisz, ty ?  Zlituj

się taki przystojny m ężczyzna, tak zakocha­
ny w tobie..

O, zakochany, widocznie zakochany —. 
powtarza z oburzeniem Felicya

Ma się rozumieć, że zakochany... Cóż 
ty wątpisz o tern ? W stydź się, do czego to 
podobne, dwa lata wodzie chłopca za soba 
męczyć... Czy to się godzi ? dlaczegóż mu nie 
pozwalasz przychodzić ?

—  Jeszcze tego brakowało... Powiadam 
c i , nie chcę go więcej w idzieć!

— Co" się z tobą dzieje, moja ty Felu- 
niu... Ty jesteś nieprzytom na?...

—  Pow iedziałam , że nie chcę, to nie 
chcę...

—  Dopraw dy, g łupieję! Cóż ty jesteś 
kobietą z k a m ie n ia , czy ze stali ? A i stal 
przecie w ogniu rnięknieje. Czegóż ty więcej 
ż ą d a sz , m ężczyzna przystojny, miły, dow ci­
pny i po uszy zakochany...

— Widzę moja kochana — rzecze z pe­
wną irytacyą Felicya —  że ciebie to wszy­
stko coś zanadto interesuje.

— A proszę c ię , bo nie mogę tego 
znieść, żebyś tak bez miłosierdzia tyranizo­
wała kompletnie oddanego ci człowieka, k tó­
ry niczera na takie obejście nie zasłużył...

— To jeszcze za mało dla niego, mó­
wię ci za mało — odpowiada z uporem F e ­
licya.

—  Trafił ci się mężczyzna cierpliwego 
charakteru , z anielskiem sercem...

—  Doskonali są ci wszyscy twoi męż­
czyźni , sama doskonałość, nie ma co powie­
dzieć...

— I twoim też kobietom nie brakuje — 
odpowiada nieco obrażona Karolina.

— Nie ma w ątp liw ości, że są lepsze 
od mężczyzn. Ale proszę cię. do kogo to ma 
się odnosić to anielskie serce ?

— Do kogóżby, jak nie do Wosiń- 
skiego ?...

— T a k , nie w iedziałam , i proszę ja 
pani powiedz mi z łaski sw ojej, odkądże to 
fałszywi ludzie dostali anielskie serca ?

—  Dlaczegóż on ma być fałszywym, 
kto ci o tern pow iedział, moja ty zagniewa­
na Junono ! —  mówi żona lite ra ta , zbliżając 
się ku pani Felicyi.

—  Mało że fałszywy, jest bez sumienia?
—  A ja ci m ów ię, anioł w ludzkiem

ciele.
—  Nikczemnik jakich mało...
—  Sama dobroć bez ciała i kości.
— No to go sobie weź moja droga! — 

rzecze już zniecierpliwiona wdowa.
—  Mnie nie potrzeba i o mnie się nie 

fra su j, ja inaczej ludzi oceniam. Jednak chcia­
łabym  w końcu wiedzieć, zkąd taka ze stro­
ny twojej niełaska ?

—  No chcesz koniecznie wiedzieć, co 
chcesz ? —  pyta rumieniąc się od gniewu F e­
licya.

—  Ma się rozumieć że chcę ; wczoraj 
był u nas i przysięgał się na wszystko, że 
nie może pojąć twojego postępowania. Mówię 
ci , łzy stały mu w oczach, kiedy to mówił, 
ale to prawdziwe łzy...

—  To dopiero faryzeusz, to krokodyl 
jakiś 1 —  zawoła z passyą Felicya. —  Trze­
ba ci wiedzieć, tydzień temu będzie we czwar­
tek , pojechałam na spacer do botanicznego 
ogrodu ; dojeżdżając bram y, widzę jegomość
ten w bardzo czułej komitywie prowadzi ja-

rozm aw iają , śmieją

stronie alei...

kąś damę pod rękę 
°,v " ""tern siadają 

ei...

A przypatrzyłaś się dobrze, czy to
on b y ł?

Gdzież ja miałam czas dobrze się    jl# uiiLiiaui uzjo-o uuwiZiC
przypatrywać, kiedy krew cała’ uderzyła mi 
do głowy i trzęsłam się jak w febrze. Za
mi o e l  TlT.-iłn ,! ' " ' "
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projektami, a między nimi tak wpływowy 
mówca, jakim jest p. Herbst, lecz nadto posta­
nowiono dopuścić do giosu wszystkich dotych­
czas zapisanych, których jest jeszcze sześciu 
przeciw projektom, jeden za niemi. Takie 
przynajmniej dochodzą echa z stanowiącego 
o zamknięciu dyskusji większością swą stron­
nictwa „wiernokonstytucyjnego,“a mnie oso­
biście wydaje się, że możność zamknięcia 
rozpraw ogólnych po przemówieniu jednego 
jeszcze, t. j. ostatniego zwolennika reformy 
nie jest wykluczona.

Że i rząd spodziewał się rychłego już 
zamknięcia dyskusji, a potem niezadługo 
głosowania imiennego nad wnioskiem Schó- 
nerera, zdaje mi się wynikać z nieco n ie­
zwykłego faktu, że dwaj ministrowie, Chlu- 
mecki i Mannsfeld, opuszczając W iedeń na 
dni cztery, wzięli u marszałka Izby urlop jako 
posłowie

Zagaił posiedzenie prezydent R ech- 
b a u e r  o godź. 11 min. 20. ogłaszając re­
zultat dokonanego wczoraj wyboru uzupeł­
niającego do komisyi ekonomicznej w miejsce 
hr. Wodzickiego. W ybrany jest p. S m a- 
rz e w s k i.

Dwie znów petycje  zwracają się prze­
ciw niektórym  szczegółom projektowanej re­
formy podatkowej.

Nowo wybrany p. S t r a d i  składa przy­
rzeczenie poselskie w języku włoskim.

Kilku posłom udzielono urlopów.
W  dalszym ciągu rozpraw o reformie 

podatkowej zabiera głos p. dr. R y g e r ,  który, 
dawszy pogląd na genezę piojektowanej re­
formy, począwszy od projektów wniesionych 
przez m inistra Brestla a później cofniętych, 
radzi przystąpić nakuniec dziś, po latach 
czternastu, do dokonania dzieła zdawna po­
żądanego, któreby usunęło wadliwości z sy­
stemu podatkowego, pokrzepiło finanse i ubez­
pieczyło od dalszego zapożyczania się. W nio­
ski sprzeczne z wnioskami większości komi­
syjnej o ile domagają się upadku reformy, 
nie liczą się z wymaganiami czasu i wybor­
ców, z powszechnem potępieniem teraźniej­
szego systemu podatkowego; o ile zaś żądają 
odeslauia projektów do kom isyi, zapoznają 
gruntowność i sumienność jej w projektach 
przedłożonych i nieroztropnie spodziewają się 
lepszych projektów. Mówca zaleca tedy dys­
kusję  szczegółową.

P. S k e n e  pragnie, aby sobie odpowie­
dziano na trzy pytania; czy większe obciąże­
nie wynikające z projektowanej reformy jest 
niezbędnie potrzebne ? czy reforma taka da 
się w ogóle przeprowadzić ? czy ludność u- 
dźwignie nowe ciężary ? Na pytania te trze­
ba sobie odpowiedzieć objektywnie i trzeźwo, 
bez przejmowania się owym zapałem, który 
pochodzi z wiary w zapewnienia rządu, iż ka­
żdy projekt jego jest głęboko obmyślony. Oi, 
którzy utrzymują, że ludność z niecierpliwo­
ścią wyczekuje osobistego podatku dochodo­
wego, znajdują się szczególniej w stanie za­
chwytu fiskalnego, którego, gdy wytrzeźwie­
ją, sami pożałować gotowi. Trzeba pamiętać, 
że nie chodzi tu o wydźwignienie państwa z 
położenia niezwykle groźnego, nie o brak do­
chodów dla skarbu , lecz o niewłaściwy z 
nich użytek. Jest to kwestya czysto budżeto­
wa ; ztąd  należałoby ją traktować równocze­

śnie z budżetem, a więc na teraz odroczyć. 
Byłoby to w interesie parlamentu jako re­
prezen tacji ludu, który nowe ponosić ma 
ciężary; parlam ent powinien wiedzieć, na co 
te pieniądze mają być wydane. Mówca wiąże 
dalej kwestyę reformy podatkowej z sprawą 
zmian w ustawie o sile zbrojnej a to daje mu 
sposobność do przejścia na pole polityczne : 
Zważcie niebezpieczeństwo grożące nam  od 
Wschodu ; zważcie sojusz trójcesarski, o któ­
rym nikt nie wie, przeciw któremu państwu 
się zwraca, czy nie przeciw Austryi, tak sa­
mo, jak przeciw T urcji. Zważcie związek 
między kwestya pieniężną a kwestya polity­
czną, a nie będziecie uchwalali pomnożenia 
skarbowi dochodów, dopóki sytuacja polity­
czna nie dozwoli nam to uczynić. Zważcie, 
jak mały jest wpływ parlamentu naszego na 
politykę; zważcie przedewszystkiem związek 
reformy podatkowej z ugodą węgierską, a o- 
droczycie ją  przynajmniej aż do chwili , w1 
której stanie azieło tej ugody Mówca prze­
chodzi do projektu o osobistym podatku do­
chodowym, który utrudni wytworzenie się 
kapitału, jak jasno dowiódł p. Krzeezunowicz. 
Nawet demokratyczna Francya, ta sama F ran ­
cja, która tyle poniosła otiar, nie zaprowa­
dziła u siebie takiego podatku. Podatek ten 
mylnie jest przedstawiony jako środek ulgi 
dla kias niższych przez wyższe opodatkowa­
nie klas majętniejszych. Spadnie on głównie 
na stan średni, na sian, który tyle ucierpiał 
na walucie. Zresztą podatek taki wcale nie 
da się przeprowadzić i byłby wielkiem nie­
szczęściem ekonomicznem. Mówca zwraca się 
szczegółowo przeciw kontyngensowanin , bo 
nikt nie wiedziałby, ile na niego przypada, 
kwota podatkowa zmieniałaby się z roku na 
rok i nie stosowałaby się do dochodów opo­
datkowanego, lecz do kontyngensu. Zasada 
fasyonowania jest nader ważnym motywem 
przeciw projektowi, bo fasye musiałyby być 
fałszywe, gdyby opodatkowani nie chcieli 
wyjawiać swych stosunków majątkowych 
przed całym światem. Zwolnienia zaprowa­
dzać teraz już. gdy rezultaty osobistego po­
datku dochodowego nie są jeszcze wiadome, 
byłoby nieroztropnie. Mówca oświadcza się 
za wnioskami Neuw irtha.

(Dokończenie nastąpi.)

SPRAWY I0MRCHH
—  Dnia 15 b. m. odbyły się pod Cze 

gted w obecności Najj. Pana ćwiczenia woj­
skowe jednej dywizyi konnicy (T ó ro k ). Te­
mat był następujący: Nieprzyjaciel wyparty 
z linii odwrotowej cofnął się do Berczel-Ta- 
nyak, gdzie ma nastąpić stanowcze starcie. 
Atakującą dywizyę, złożoną z 18 szwadro­
nów, podzielono na trzy części, atak został 
świetnie wykonany. Po ukończeniu ćwiczeń 
powołał Najj. Pan wszystkich generałów, 
sztabowych oficerów i rozmaitych komen­
dantów przed front i wyraził ’im Najwyż­
sze Swe zadowolenie. Po ćwiczeniach udał 
się Najj. P &n w towarzystwie Najdostojniej­
szego Areyks. Leopolda, adjutantów : genera­
ła broni br. Mondla i geuerał-mąjora Becka,

ks. Thurn-Taxis i pułkownika Breczka do 
dworca kolejowego, gdzie został wspaniale 
przyjęty przez starszego żupana, burm istrza 
i rozmaite korporacye. Odpowiedziawszy na 
rozmaite przem ówienia wsiadł Najj Pan do 
wagonu i o 12 w południe wyjechał do A- 
radu, dokąd Najd. Arcyks. A lbrecht wyjedzie 
później. Do br. Edelsheim -Gyulay’a wystoso­
wał Najj. P an  następujące pismo odręczne: 
„Po ukończeniu ćwiczeń wojskowych skon­
centrowanych tu dywizyj konnicy, widzę się 
z przyjemnością spowodowany wyrazić Moje 
najzupełniejsze uznanie z powodu postawy i 
wybornego stanu pułków konnicy tudzież z po- 
wmdu wielkiej wytrwałości i dzielnego wy­
kształcenia. Także postawa i wykszałcenie kon­
nych bateryj zadowoliły Mnie najzupełniej. P o­
lecam tedy Panu, wszystkim panom generałom, 
sztabowym i starszym oficerom wyrazie Mo­
je podziękowanie za gorliwość pelńą poświę­
cenia i za dobre kierownictwo, wszystkim 
zaś szeregowcom w rozkazie dziennym ogło­
sić Moje zadowolenie. “

SPKAWY ZAGKAKICZIE
(B itw y  p o d  P le w n sf.)

D aily  News otrzymały z rossyjskiego 
obozu pod Plewną następujące sprawozdania:

D n ia  8 w r z e ś n i a :  Atak na Plewnę 
jest bardzo podobny do formalnego oblężenia. 
Dzisiaj po południu zawiadomił mię pewien 
kozak, że na naszem lewem skrzydle zanosi 
się na coś, i że RossyaDie posuwają się na­
przód. Wyjechałem tedy w wskazanym kie­
runku. Rossyame, którzy poii dowództwem 
ks. Im eretyńskiego i Skobelewa zajęli Łowezę 
szturmowali wzgórza oskrzydlające drogę z 
Łowczy do Plewny. Droga ta ciągnie się 
przed samą Plewną na wysokim pagórku, 
który jest pokryty drzewami i zaroślami, ale 
tak rzadko, że nie można tego nazwać lasem. 
Przez ten pagórek posuwali się Rossyanie, 
kawalerya naprzód. Nagle spostrzegliśmy, że 
pomiędzy naszych dragonów padają gianaty, 
dragoni, szukając osłony, cofnę?? się. Trwało 
to około 20 minut. Następnie sportrzegliśmy 
że od strony góry padają coraz gęstsze strza­
ły karabinowe. Turcy stali u stóp pagórka, 
ukryci w zaroślach i odpowiadali silnie na 
ogień piechoty rossyjskiej. Reduta była od 
tego miejsca oddaloną co najwięcej o pół 
mili. Rossyanie zeszli z pagórka i spędzili 
Turków, którzy cofnęli się częścią do Plewny 
a częścią do reduty. Rossyanie ścigali T ur­
ków aż pod sa m ą  red u tę , gdy s ta n ę li u stóp 
góry, na której wznosi się ta reduta powitał 
ich tak silny ogień karabinowy z reduty, że 
musieli się cofnąć. Wówczas wysunęli się 
Turcy naprzód i dotarli aż do stóp pagórka. 
Z Plewny nadciągnęły także wojska tureckie
i zdawało się że zamierzają obejść wojska 
rossyjskie z prawej strony. Ale było to rze­
czą niemożliwą, albowiem piechota nasza u- 
kryta za stokiem góry, byłaby udarem niła 
taki zamiar. Podczas całego tego ataku, za­
chowywały się uasze baterye całkiem spo­
kojnie. Cały ciężar ataku spoczywał na le­
wem skrzydle, które posuwało się naprzód 
na drodze prowadzącej do Łowczy. Tymcza­
sem przygotowali się Turcy do zaatakowania 
wojsk rossyjskich stojących na pagórku, ale 
musieli coluąć się z połowy drogi, bo zasy­
pywał ich grad kul. Cofnęli się oni tedy 
przez zarośla w kierunku reduty , ścigani 
przez Rossyan, którzy otrzymawszy widocz­
nie znaczniejsze posiłki, posuwali się naprzód 
z większą energią. Tym razem były w ojsk a  
rossyjskie wspierane przez artyleryę, która 
wysunęła się cokolwiek na prawo w kierun­
ku Plewny i skoncentrowała swój ogień na 
redutę. Po zachodzie słońca ustał ogień zu­
pełnie. Rossyanie pozostali w swych stano­
wiskach u stóp góry na której wznosi się 
reduta.

D u ia  9 w r z e ś n i a :  Dzisiaj w nocy 
trw ał ogień działowy bez przerwy a w chwili, 
w której piszę te słowa rozpoczął się ogień 
karabinowy. W ciągu nocy wysunięto bate­
rye rum uńskie cokolwiek więcej naprzód w 
kierunku reduty grywickiej, która obecnie 
jest ostrzeliwaną od północnego wschodu i 
od południa. Jedną bateryę ustawiono wprost 
reduty i trzyma się ona dzielnie mimo pie­
kielnego ognia dział tureckich ustawionych 
na reducie. W ysunięte baterye rossyjskiego 
centrum  stoją jeszcze na polach zasianych 
kukurudzą a z wzgórz położonych naprzeciw 
Radiszewa rzucają ciziała rossyjskie bezustan­
nie pociski na pierwsze tureckie pozyeye. 
Działa rossyjskie stoją bardzo blisko tych po-
zyeyj. Ale pozyeye tureckie mają stromo spa­
dające stoki, po których nie może się wspi­
nać atakująca piechota, nie mając wcale ża­
dnej osłony. Działa oblężnicze w wielkiej 
rossyjskiej bateryi przestały strzelać a ognia 
dają jeszcze tylko działa skierowane przeciw 
Grywicy. W ogóle zmniejszyła się kanonada 
po obu stronach. Obserwując pole walki z 
pagórków położonych nad Radiszewem i obok 
niego, można przekonać się, o ile wzmocnio­
no Plewnę od ezasu ostatniej walnej bitwy. 
Na południe i południowy zachód od miasta 
usypano kilka nowych redut, pomiędzy niemi

jedną bardzo wielką redutę na pagórku, któ­
ry stoi na południowej stronie miasta a d ru ­
gą redutę na szczycie gory pokrytej gęstym 
lasem Nowo te reduty dom inują nad drodą 
prowadzącą z Łowczy do Selwi i nad drogą 
prowadzącą do W iddynia Na południowej 
stronie są również trzy silne reduty połączo­
ne ze sobą krytą drogą. Na froncie góry po­
łożonej w samem centrum  usypano znowu 
ośm nowych redut. Szczyt i stokij wielkiego, 
na północ położonego pagórka, są olbrzymiem 
oszańcowanym obozem wzmocnionym redu­
tami i nasypami pod baterye. Im dłużej przy­
patruję się tym fortynkacyom, tem więcej 
przychodzę do przekonania, że Rossyanie bę­
dą mieli tutaj twardy orzech do zgryzienia. 
Po południu wzmógł się ogień działowy i 
stoczono kilka potyczek. Działa polowe zbli­
żyły się do tureckich redut na 800 kroków. 
Po południu usypano na pagórku dom inują­
cym nad Radiszewem bateryę, która, w nocy 
ma oyć uzbrojoną w 6 do 8 dział oblężni- 
czych, ogień z tych dział ma być skierowa­
ny przeciw pierwszej tureckiej pozycji. P rzy­
gotowano się na jutro do szturmu. Wieczo­
rem zajął Kriidener z 81 dyw izją pozyeye 
naprzeciw pagórków Radiszewskich, ażeby 
być jak najbliżej pozyeyj tureckich. W szyst­
ko wskazuje na to, że ju tro  będziemy mieli 
krwawą walkę.

D n ia  10 w r z e ś n i a .  W alka artyle- 
rzycka trwa bez przerwy i wątpię, ażeby 
dzisiaj przyszło do szturmu. Po wysłaniu 
wczorajszej depeszy, byłem świadkiem kilku 
ciekawych epizodów. W ielki książę, ks. Ka­
rol i Zatow zajęli pozycyę naprzeciw reduty 
grywickiej, ażeby przypatrzyć się skutecznoś* i 
ognia karabinowego piechoty rossyjskiej, skie­
rowanego na artylerzystów tureckich ukrytych 
w reducie. Piechota rum uńska starała tię 
wszystkiemi siłami niepokoić artylerzystów 
tu reck ich , ale niestety bez skutku. Kilka, 
kompanij piechoty rossyjskiej opuściło wie ­
czorem zarośla, któremi pokryty jest st k 
góry między wsią Grywicą a redutą i ./ 
szeregach rozwartych dotarły bez żadnych 
przeszkód aż pod samą redutę. Zdawało się, 
że Turcy opuścili redutę, kilku oficerów 
twierdziło nawet, że wńdzieli, jak Turcy z 
działami wycofali się z tej reduty do obozu 
oszańcowanego. Pewuen oficer od kozaków, 
w towarzystwie dziewięciu szeregowców’, wy­
stąpił z szeregów i pobiegł w kierunku re­
duty, ale nagle powitany ogniem karabino­
wym wojsk tureckich musiał ustąpić. W ciągu 
nocy było kilka utarczek bez znaczenia. Dzi­
siaj z rana zbliżyły się rossyjskie działa po­
lowe jeszcze więcej do pierwszych pozyeyj 
tureckich, a baterye polowe. które wczoraj 
ustawiono naprzeciw Radiszewa, zostały dziś 
zastąpione działami oblężniczemi. Dowiaduję 
się właśnie że i dzisiaj nie przyjdzie do 
szturmu. Dopiero dzień jutrzejszy będzie 
obfity w wypadki... W  dniu im ienin cesarza, 
zamierza piechota popisać się jakim ś wielkim 
czynem. Przy tej sposobności muszę nadm ie­
nić, że kanonada z naszej strony rozpoczęła 
się w rocznicę koronacyi cesarza. Dzisiejszą 
noc p r z ep ęd z ił cesarz w towarzystwie W iel­
kiego księcia w Poradim ie a to w tym celu, 
ażeby nazajutrz był jak najbliżej pola walki. 
Jeżeli nie zajdą jakieś przeszkody, rozpocznie 
się szturm o świcie. Zaiste, już najwyższy 
czas, ażeby^ Plewna została zajętą. W tej 
chwili dowiaduję się, że carewicz został zm u­
szony do ustąpienia z linii Łomu. W  nocy 
padał deszcz a teraz zerwała się burza.“

(Boziuowa z Ignatiewem.)
Zasługuje na uwagę, że najwyższe w ar­

stwy społeczeństwa rossyjskiego coraz bar­
dziej usiłują zrzucić z siebie wszelką odpo­
wiedzialność za obecną wojnę. Dzieje się to 
nawet ze strony osób, które opinia publiczna 
Europy uważała za głównych motorów dzi­
siejszych krwawych wypadków na W scho­
dzie. Ciekawym i pouczającym dowodem te ­
go jest rozmowa, którą m iał niedawno w 
Górnym Studnie korespondent Presse z ge­
nerałem Ignatiewem . „Przedstawiłem  się, 
pisze ten korespondent, generałowi Ignatie- 
wowj w Górnym Studnie. Generał po prze­
bytej febrze i dysenteryi powrócił już do 
zdrowia; mieszkał w chacie, której nagie 
sciauj- i dach słomiany, stanowiący zarazem 
sufit izby, mocno kontraktowały z pałacami 
ambasadorskiemi, jakie dotąd zamieszkiwał 
ten generał. Razem ze mną miał posłuchanie 
korespondent włoski Oanini, o czem dla tego 
wspominam, że Oanini podczas rozmowy 
opowiedział kilka szczegółów o przewódoaeh 
węgierskich z roku 1848, co zwłaszcza 
w Austryi ze względu na wojnę wschodnią 
może zasługiwać na uwagę. Generał Igna- 
tiew przysłuchiw ał się uważnie temu opo­
w iadaniu; poprzednio jednak mówił o wła­
snym stosunku do wojny. Słowa jego zda­
wały się byc obliczonein na publiczne ogło­
szenie usprawiedliwieniem wrobec skarg, ja ­
kie przeciw niemu podniesiono. Rozmowę 
skierowaliśmy na tem a t, że Rossya pomjdiła 
się co do siły odpornej T urcji. Generał 
lgnatiew  oopowiedział nam na 1o : „Wiem 
dobrze, że mnie obwiniają i rozszerzają 
o mnie złe wieści, jakobym nie poinform o­
wał dokładnie cesarza o sile T urc ji, ale

czemprędzej zawrócić do dom u, i przyjecha­
wszy zirytowana do najwyższego stopnia, nie 
kazałam go ani wpuszczać, ani żadnych li­
stów od niego przyjmować... Ot masz całą 
historyę !

M aryn ia , która dotąd siedziała sobie 
cichutko w sąsiednim pokoju , wstała lekko 
uśmiechnięta i na palcach prawie wysunęła 
się do ogrodu , a ztamtąd przez furtkę na 
dziedziniec i dalej po przed oknami chyłkiem 
na ulicę.

—  Ale może być to nie był on , może 
ktoś do niego z figury podobny ? —  zapytu­
je nieco zamyślona przyjaciółka.

—  Ciekawa jestem, jak się o tem prze­
konać ! Jego może zapytać ?... Myślisz że się 
przyzna... Ozy nie wiesz , jak oni umieją zrę­
cznie kłamać, z kozła gotowi zrobić barana, 
będą ci zaprzeczać w żywe oczy, będą przy­
sięgać na wszystkie świętości... Niech go tam 
Bóg skarze za m n ie ! —  kończy przykładając 
chustkę do oczu.

—  A widzisz, płaczesz, wydała się pani, 
pokazuje s i ę , że nie jest ci obojętnym, moja 
ty kapryśnico...

—  Ani mi to w głowie ! Płaczę, bo 
jestem  zła...

—  Felciu duszko m o ja , pogódź się ty 
z nim , no jak mię kochasz, w idzisz, ja nie 
będę mogła sypiać ze zm artw ien ia , dopóki 
się nie downem , żeście się przeprosili... no, 
no, zrób to dla mnie —  szczebiocze pani Ka­
rolina całując po twarzy swoją przyjaciółkę.

—  Za nie w świecie, proszę cię daj mi 
pokój , nie, nie... ja  jeż mam kogo innego i 
pójdę za niego. Jestto  sobie chłopezyna skro­
mny, cichy, z dobrem sercem, utrzymuje bie­
dną matkę swoją pracą...

—  I tybyś taką niedorzeczność zrobiła?
— Cóż to za niedorzeczność ?
— A zmiłujże się, zamienił się stryjek, 

za siekierkę kijek. Odrzucić dla kaprysu po- 
ządnego człowieka co się nazywa, i brać

pierwszego lepszego z brzegu jakiegoś niedo­
łęgę, pół id y o tę , słyszałam , mówił mi Se­
weryn...

—  Przepraszam , bardzo przepraszam ; 
najprzód nie jest idyotą, powtóre szalenie we 
mnie zakochany, zapewniała Bobińska... że...

—  Co, wierzysz tej starej in try g an tce  ! 
Czy taki człowiek jest w stanie kochać, on 
tylko udaje, to lis...

—  E h , moja kochana i ja się toż znam 
coś na tem , to zaraz na pierwszy rzut oka 
da się widzieć, kto oszukuje, a kto mówi 
szczerze...

—  Tak , ta k , rozpoznasz tam , co któ­
ry myśli —  perswaduje machając ręką Ka­
rolina.

—  Jakto który ?
—  No, mężczyzna. Oni tak się potrafią 

przyczaić, tak cię wyprowadżą w pole, że ani 
się spostrzeżesz jak cię oplączą swoją siatką. 
Całe życie to tylko myślą nad te m , jakby 
nas zwodzić, już taka ich n a tu ra , a my nie­
szczęśliwe kobiety stworzone tylko na ich o- 
fiary....

—  Moja Karolinko, dalibóg u ciebie za­
wsze babka na dwoje wróżyła. Dopiero wy­
nosiłaś mężczyzn pod niebiosa, a teraz znów 
spychasz ich do kałuży...

—  Cóż dziwnego — rzecze z ferworem 
ratując swoją pozycyę Karolina —  mówiłam 
jedno, a teraz mówię drugie. Wosiński jest 
porządny mężczyzna w całem znaczeniu tego 
wyrazu, a ten drugi prosto b łazen , uwodzi­
ciel i nic więcej. Seweryn nigdyby się nie 
odważył nadużywać zaufania kobiety, a ten 
poluje na bogate ożenienie się — po prostu 
jest posagowicz i nic więcej... Mów co chcesz, 
gniewaj się, wymyślaj, a ja  zawsza przy swo- 
jem zostanę, że W osiński jest porządny czło­
wiek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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właśnie przeciwnie ma się rzecz. Ja  to zaw­
sze wskazywałem na fanatyzm turecki i n i­
gdy nie przestawałem zwracać uwagi na to, 
że Porta może postawić do boju 600.000 
ludzi. Nie będą to wprawdzie sami żołnierze, 
ale sJanatyzowani ludzie. Porta walczy o swą 
egzystencję, my 0 idęję. Wiedziałem dobrze, 
jak się Turcy będą bronili i nigdy się z tein 
nie kryłem. Tak samo nigdy nie doradzałem 
wojny." Była tylko jedna chwila, w której 
sam pragnąłem wojny a to wtenczas, gdy 
w Bośnii i Hercegowinie wrzało powstanie, 
w Bnłgaryi w ybuchły rozruchy a Serbia ab­
sorbowała wielką część sił tureckich. Gdyby­
śmy w tej chwili byli wkroczyli do Bułga- 
ryi'. to cel byłby szybko osiągnięty. Ale 
wtenczas nie chciano rozpocząć wojny. Tur- 
eyi dano dość czasu do uzbrojenia się i stra­
cono dwa lata. Od chwili zebrania się kon­
ferencji byłem przeciwnikiem wojny i ztąd 
pochodziła moja uległość na konferencji. 
Wszyscy się dziwili, że prawie w każdym 
punkcie ustępowałem i szukałem Bóg wie 
czego. Otóż chciałem tylko uniknąć wojny". 
W trąciliśmy, że przecież protokół przyszedł 
do skutku. Generał lgnatiew  odrzekł nam na 
to : „To praw da, ale nie wywarliśmy żadne­
go nacisku. Bopóki się Turkowi nie pokaże 
pięści, dopóty nie wierzy, że się na prawdę 
od niego czegoś żąda. Gdybyr mu na prawdę 
zagrożono (!) nie byłoby przyszło do woj­
ny (?!).** Pomijam zdauia generała o pojedyn­
czych dyplomatach, którzy wzięli w konfe­
rencji udział, dodaję tylko, że generał kil­
kakrotnie powtarzał, ii na prawdę- pragnał 
utrzymania pokoju. Rozmowa skierowała się 
na agentów, którymi posługują się dyploma­
ci : generał lgnatiew  tak się o tem wyraził: 
„Starałem się zawsze reprezentować idee, 
które miały wielu zwolenników. Skutkiem 
tego miałem zawsze ludzi, którzy mi chę­
tnie służyli, ponieważ zastępowałem ich in­
teresu a lepiej mi oni służyli, aniżeli by to 
mogli uczynić płatni agenci. Oto, moi pano­
wie. „tajem nica1* o używaniu wielkiej liczby 
agentów. Opowiadano o mnie, że tak wielu 
agentów opłacałem a ja przecież nie potrze­
bowałem tego wcale*1. Następnie mówiliśmy 
o Bułgarach i objawiliśmy zdanie, że Rossya 
doznała zawodu co do ich współdziałania 
przeciw Turcyi. Na to odrzekł lgnatiew : 
„Na współdziałanie to nio można było lj- 
czyć1*. Zwłaszcza z tej strony Bałkanu lu­
dność wiejska podupadła pod każdym wzglę­
dem, dopiero po drugiej stronie Bałkanu 
mieszka bogatsza, inteligentniejsza, wpływo­
wa klasa; ludność bułgarska jest lam nieró­
wnie liczniejsza, i tam też miały miejsce 
największe rzezie a to, mówił generał Igna- 
tiew. utrudnia najbardziej rozwiązanie kwe­
sty], Czyż obwody te, zamieszkane przez tak 
liczną ludność bułgarską można pozostawić 
w rękach tureckich i jedynie z tej strony 
Bałkanu dokonać dzieła oswobodzeniu? Czyż 
to nic jest nierozsądnem ? Czyż to nie jest 
niemożiiwem? Czyż można je oderwać? 
A gdzież będzie granica? Punkt ciężkości całej 
pracy leży w szczęśliwem rozwiązaniu tej kwe- 
sty i“. Nie dotykaliśmy dalej pytania, czy wojna 
sprowadzi to rozwiązanie i jakie wogóle spro­
wadzi rozwiązanie? Generał lgnatiew1 urwał 
sam rozmowę, pozwalając mówić memu ko­
ledze Oanini. który się rozwodził szeroko o 
konferencji naddunajskiej. Oanini jest ty pen) 
konspiratora włoskiego i sam się chełpi, _ że 
jest jednym z najznakomitszych. Znany j esj 
nietylko z swych poetyckich, utworów, a ê 1 
z dzieł filozoficznych, nadto z swych awan­
tu r jako agent rewolucyjny, „Oswobodzenie 
ludu** jest jego hasłem, a ponieważ Rossya 
proklamowała oswobodzenie Bułgarów z pod 
jarzm a tureckiego, więc Canini udał się do 
obozu rossyjskiego, odrzucił na bok studya 
filologiczne i koresponduje do włoskich i rlj '  
m uńskieh dzienników. Canini opowiadaj 
gnatiewowi o rozmowie, którą miał w ze"
szłyni roku z Koszutem w sprawie Bułgarów. 
Canini urządził we W łoszech sławianotilsk*6 
mectingi i życzył sobie, aby Koszut wystą­
pił publicznie w obronie Bułgarów. Z Klap* 

V 11® ■ 1 Pr °fesorem d’ Ancona wypra­
cował Oanini w roku 1862 w Turynie p l ^  
konfederacyi naddunajskiej. który następnie 
w nowej redakcyi znalazł’ uznanie ze strony 
Koszula. W tedy eksdyktator pochwalił pl»n 
oswobodzenia Bułgarów. Teraz zmieuiły się 
jednak jego zapatrywania. Oanini znalazł w 
przeszłym roku bardzo złe przyjęcie u K°y 
szuta. Ostatni nie m ógł sobie przypomnieć, 
iz mówił z nim o konfederacyi naddunaj­
skiej. „Ależ posiadam projekt podpisany Przez 
pana, odezwał się wtedy Canini i ogłosiłem 
go nawet**. „Nie słusznie sobie pan postąpi­
łeś ogłaszając go“ odpowiedział Koszut. Oa­
nini rzekł mu na to : „A zatem pan sobie
coś przypom inasz!“ Canini mówił następnie 
o swych i Garibaldiego sympatyach do Sło­
wian południowych. „Co do tego, to pan 1 
Garibaldi nic nie rozumiecie, odrzekł na to 
Koszut, pan jesteś agentem rossyjskim!1* Wtedy 
Oanini przedłożyłm u swój list rekomendacyjny- 
Koszut przeczytał go, a przeczytawszy w nim 
zawezwanie, aby on (Koszut) wystąpił w obro­
nie Słowian południowych, zawołał gwałtownie: 
„Nigdy, nigdy, n igdy .“ Generał przysłuchi- 
T  . z uwagą i z uśmiechem opowia­
daniu Caniniego, i zwrócił tylko uwagę na
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niekonsekwencyę Koszuta „i prawdziwy libe­
ralizm Węgrów, manifestujący się w ucieka­
niu innych5narodowości, w panowaniu mniej­
szości nad większością**. Na tem skończyła 
się rozmowa z Ignatiewem.

(mj  JE. I***- M a n n s f e l d ,  minister 
rolnictwa wyjechał wczoraj ze Lwowa do Ra- 
dowiec na Bukowinę; p. minister przyrzekł, że 
jeżeli mu czas pozwoli, wstąpi z powrotem do 
Lwowa w celu ponownego zwiedzenia wystawy. 
Przed członkami komitetu, którzy w dniu 16 b. 
m oprowadzali p. ministra po wystawie, wyra­
ził sie J- Ekscelencja o niej bardzo pochle-
bnie. ,

(m) Jfuncynsz Apostolski, ks
qv„„hiskup J a c o b in i ,  odprawił wczoraj dnia
1 7  b m  inśZS ®Wl w icościółku P R  S a c r *  
zW ) . poczem  zwiedził zakład św. Teresy, za­
kład PB M iło sie rn y ch  i zakłady u św . f f m -  

i „ i św K azim ierza . Dzisiaj, d n ia  18 b. 
“  S r w i i  k». Nuncjusz mszę j , .  u PP.
F r a n c i s z k a n e k ; wieczorem odbędzie się obiad
na cześć Jego u ks. L. S a p ie h y .  Jutro z 
j  ' -lprawi ks. Jacobini mszę św. w kościele 

OOaJezuitów, a we czwartek będzie celebrował 
w cerkwi św. Jerzego. W piątek wyjedzie do- 

, . v ze Lwowa. O zwiedzeniu stowarzy­
szenia kat. czeladzi Skala  przez Nuncjusza Apo­
stolskiego donoszą nam, co następuje: Nuncyusza 
Apostolskiego arcybiskupa Jacobiniego przyjmo- 

. przedwczoraj z wielkim entuzyazmem w ka- 
tolickiem stowarzyszeniu czeladzi rzemieślniczej 
ffifcafo Razem z dostojnym gościem zaszczycili sto­
warzyszenie to swą obecnością JE. ks. arcybiskup 
Wierzchlejski, Najprz. ks. metropolita Sembra- 
towicz i Najprz. ks. biskup Stupnicki. Wśród 
radosnych okrzyków i muzyki towarzystwa 

Harmonia" wprowadzono gości przez bramy 
tryumfalne do wielkiej sali, przystrojonej wień­
cami i biustem Piusa IX. Najprz. arcybiskupi 
zasiedli na tronie, a obok nich zajęli miejsca 
księża kanonicy r. g., i duchowieństwo r. ł. 
jako też dobrodzieje stowarzyszenia, między 
którymi JO. księżna Leonowa Sapieżyna i pan 
Kalikst Orłowski. Po hymnie powitalnym, od­
śpiewanym przez członków stowarzyszenia pod 
przewodnictwem swego nauczyciela p. Wojnow- 
skiego, wygłosił ks. Z. Odelgiewicz, jako pre­
zes stowarzyszenia świetną mowę po łacinie, a 
dwie panienki w bieli, z szarfami barwy pa­
pieskiej, złożyły u stóp ks. Nuncyusza piękne 
bukiety. Ks. uuucyusz w dłuższej odpowiedzi 
podziękował i stowarzyszonym i tym, którzy 
temu stowarzyszeniu przewodniczą, równie jak 
i dobrodziejom tego zakładu; nie szczędził oraz 
zachęty i słów pełnych życzliwości, co wszystko 
powtórzył ks. prozes w j ę z y k u  ojczystym. Roz­
rzewniającą była scena, gdy ks. Nuncyusz z 
oDnczem rozpromienionem rozdawał obecnym
wał - 1 medalik>. podczas gdy chór odspie- 
, Piękną barkarolę, po której skończeniu za-

sam ks. Nuncyusz, aby śpiewacy zbli- 
zy 1 S1ę Po obrazki. Znowu odezwała się mu-

aa ogrodzie, a wśród jej narodowych 
dźwięków zwiedzał ks. Nuncyusz kręgielnię, 
gimnastykę i ogród stowarzyszenia. W głębi 
ogrodu ustawiono okazały teatr. Kiedy do­
stojny g0ść tamtędy przechodził, odsłonięto 
kurtynę, a ze sceny rozległa się znowu śpiew­
na nuta pieśni ruskich i polskich. Miła to 
była dla ks. Nuncyusza niespodzianka, której 
wrażenie odbiło się na jego żywem obliczu. 
Usiadł z całym swym orszakiem na drewnianej 
kanapie ogrodowej i przysłuchiwał się dobrze 
wykonanym kwartetom. Poczem pobłogosławił 
całej w ogrodzie zgromadzonej rzeszy, a wśród 
okrzyków na cześć Ojca św. i dźwięków mu­
zyki pożegnał stowarzyszenie.

(m) P .  E i t e l b e r g e r  dyrektor wie­
deńskiego muzeuui przemysłowego, bawi jeszcze 
we Lwowie równie jak pp. Thaa, radca sekcyi 
i dr. Esner, radca rządowy. P. Eitelberger za­
kupił dużo naeiyń glinianych wystawionych w 
dziale przemysłu domowego, dla wiedeńskiego 
muzeum, gdzie zostaną umieszczone w osobnym 
oddziale, p. n. „galicyjski przemysł domowy."

t Stanisław Szczepanow ski,
znany w mieście naszem wirtuoz gitarzysta, 
oficer byłych wojsk polskich, zakończył życie 
nagle dnia 16 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś 
o godzinie 4 po południu ze szpitala głównego.

(m) Z wystawy. Na placu wystawy 
sprzedano wczoraj ogółem 1186 biletów, ale 
osób, które w dniu wczorajszym mimo niepogo­
dy zwiedziły wystawę, było znacznie więcej, 
albowiem wiele biletów familijnych rozsprzedano 
po cukierniach i innych lokalach publicznych.

— Jfa wystawie krajowej dziś 
już ukazać się miała żniwiarka ,, Warszawianka** 
pomysłu p. Ploryana Grubińskiego. Rzecz dla 
ziemian zwłaszcza bardzo ciekawa do obejrze­
nia; w całej tej żniwiarce bowiem nie ma ani 
jednego koła zębatego, łańcucha, pasa, itp. 
Przyrząd służący do poruszania kosy ma kształt 
krzywego drążka, którego jeden koniec umie­
szczony jest w kole, mającem kształt okrągłego 
pudełka, szczelnie zamkniętego, do którego nie 
może się dostać kamień, piasek ani kurz na­
wet. Oto jest cały mechanizm „Warszawianki1*

września 1877.

do poruszania narzędzi cięcia; przyrząd zaś do 
grabi automatycznych niezależnie od ruchu koła * 
obraca się za pomocą czterech kabłąkowatych j 
listewek, na prawej stronie ściany koła. Sło­
wem prostota i nowość tej machiny, która przy­
padkiem widzieliśmy na kolei żelaznej jest za­
dziwiającą, o ozem wreszcie świadczą’uzyskane 
przez wynalazcę różne medale, między któremi 
znajduje się także medal z ostatniej" wystawy 
światowej w Filadelfii, tej ojczyźnie żniwiarek.

wystawy krajowej
pedaje do wiadomości, że próba ogniotrwałych 
dachów słomianych wyrobu p. Oiepanowskiego 
odbędzie się na gruntach p. Karola Kisielki powy­
żej stawu w piątek dnia 21 września b. r. o 
godzinie 10 przed południem.

— Wybór U£ii|>rlniajacy jedne 
go członka Rady powiatowej w Dąbrowie z gru­
py większych posiadłości odbędzie sie dnia 9 
października b. r. w mieście pow iatow em  o go­
dzinie i w lokalnościach wskazanych w kartach 
legitymacyjnych, które doręczy wyborcom c k. 
starostwo.

— Posiedzenie Rady miei- 
sKiej odbędzie się we środę dnia 19 wrze­
śnia o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym między m nem i: Wynajęcie lokalności 
dla szkoły im. św. Antoniego i wniosek odna­
jęcia lokalności na pomieszczenie dwóch klas 
szkoły im. Maryi Magdaleny.

—  W teatrze dziś „Łucja z Lam- 
mermoru,** opera w 3 aktach.

- ,  -  W Przem yślu odbędzie s ie w  
środę, dnia 19 b. m. w sali Towarzystwa mu­
zycznego koncert pani Bronisławy Dowiakow- 
skiej i p. Gustawa Friemana. Proc.-El ■ 1 
Vieuxtemps. Fantazya Appassionata  odegra p 
Frieman 2. Donizetti. Arya z opery Poliutto 
odśpiewa pani Dowiakowska. 8. Frieman Po­
lonez na cześć wystawy, odegra koncerKnt 4 
K reutze, S n y  M c i ,  walc, odspTewa pani 
Dowiakowska. 5. Frieman: a) W yznan ie- b) 
Wspomnienie Krynicy, mazurek, odem-a kon- 
certant. 6. Herold. Wielki duet z opery Pro 
deux Giercs wykonają pp. Dowiakowska i Frie­
man. Biletów dostać można w księgarni Jole-
niów i w dzień koncertu wieczorem przy kasie. 
Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem

— Odsłonięcie pom nika h i­
storycznego. W Kołomyi dnia 28 b m
0 godzinie 2 popołudniu wyruszy pocllód z ko. 
ścioła parafialnego na miejsce pomnika wysta­
wionego staraniem obywateli miejscowych i za­
miejscowych na pamiątkę hołdu wierności, jaki 
Stefan, wojewoda Wołoszy i Multan, składał 
Kazimierzowi IV Jagiellończykowi pod Kołomyja 
we wrześniu r. 1485. Po odsłonięciu i uroczy- 
stem poświęceniu tego pomnika jako też po wy­
głoszeniu stosownej mowy nastąpi zabawa lu­
dowa.

— Księżna Joanna Ancrsperg,
żona prezydenta m inistrów , niebezpiecznie za­
chorowała na zam ku Albrechtsberg.

t  Zm arli w ostatnich dniach: w Ra­
wennie znany z włoskich walk o niepodległość 
hrabia Joachim R a s  p on i ;  w Lund znakomity 
filolog i autor profesor Jan T o r  uh  erg, pize- 
żywszy lat 70.

t Owdowiała królowa Mary a
saska, jak  donosi telegram z Drezna, um arła 
tam dnia 13 b. m. o godzinie 5 po południu, 
w skutek zapalenia płuc. Królowa Marya była 
siostrą zmarłej Arcyksiężnej Austr. Zofii, matki 
Najj. Pana, a więc" bardzo blisko spokrewnioną 
z panującą w Austryi dynastyą. Była córką 
króla bawarskiego Maksymiliana I., na świat 
przyszła dnia 27 stycznia 1805, a dnia 24 
kwietnia 1833 wyszła za króla saskiego Fry- 
deiyka Augusta II, który dnia 9 sierpnia 1854 
w podróży po ziemi tyrolskiej zakończył życie 
w Brennbiihl skutkiem wypadnięcia z powozu.

t  K onstantyn ffiauaris, słynny 
adm irał grecki, o którego nagłym zgonie do­
niósł wczoraj telegram z Aten, przyszedł na 
św iat na wyspie Cyprze pod koniec ośmnastego 
stulecia. Zrazu był kapitanem małego statku 
kupieckiego, dopiero podczas greckich w alk o 
niepodległość zasłynął zdolnościami żeglarskiemi
1 odznaczył się mianowicie jako wódz flotyh 
greckiej, która nie tyle potęgą ale raezej czuj­
nością swą i zwinnością stała się straszną dla 
Turków. On to w nocy na 19 czerwca r. 1822 
cichaczem podpłynął pod flotę turecką, stojącą 
na kotwicy w kanale Ohios i ogniem greckiem 
zniszczył ją tak okropnie, że kilka tysięcy m e_ 
przyjaciół z swym admirałem utraciło życie w 
tej przeprawie. Po raz drugi zgotował taki sam 
los flocie tureckiej dnia 23 listopada 1822 w 
przystani Tenedos. Następnie w latach 1824 i 
1825 spełnił cały szereg bohaterskich czynów, 
któremi nie mało się przyczynił do oswobodze­
nia swej ojczyzny. W r. 1827 wybrany został 
do parlamentu greokiego, a następnie Capo 
dTstria mianował go gubernatorem Monemba- 
zyi i dowódzcą floty wojennej. W roku 1848 i 
1849 był ministrem marynarki i prezydentem 
ministrów, a po ustąpieniu przywódzeą opozy- 
cyi. Zawsze się odznaczał skromnością i wszel- 
kiemi cnotami obywatelskiemi. Po śmierci króla 
Ottona znów powołany został do steru państwa 
i kilkakrotnie jeszcze później wzywany był do 
utworzenia ministerstwa.

— Kongres katolików  niemie­
ckich, który się odbywał w ostatnich dniach

w Wurzburgu, omówił między innemi sprawę 
podniesienia coraz to więcej upadającej sztuki 
religijnej.

— Podczas ćwiczeń wojsko­
wych pod Lubianą w tych dniach stoczyła 
się ze strony pochyłości działo polowe i w roz­
pędzie przejechało dwóch żołnierzy i parę koni.

— P ioru u , jak donosi Per sen. ude­
rzył dnia 12 b. m. w kościół miasteczka San 
Benedetto del Trento i zabił księdza Moscaretti 
w konfesyonale. Kobieta, która się spowiadała, 
została tylko ogłuszoną.

— Ślub doktora z doktorem  
— odbył się w tych dniach w Wiedniu. Ros- 
syanka panna Róża Schilkow, która na wszech­
nicy zurychskiej uzyskała stopień doktora me­
dycyny, poślubiła okulistę dra Fryderyka Kirsch- 
hamera. Doktorska. ta para zamierza się osie­
dlić w Solnogrodzie i wspólnie tam wykonywać
praktykę.

— W budżecie m iasta Paryża
na rok przyszły preliminowano koszta czyszcze­
nia miasta w sumie 4,618.000 franków! Ale 
też jest co zmiatać, obszar ulic paryskich bo­
wiem wynosi 14J/S milionów metrów kwadrato­
wych. Miasto utrzymuje stale 3120 zuiiataczy.

— O strasznym  wypadku, któ­
ry się zdarzył zeszłego wtorku na kanale ka- 
letańskim, donoszą dzienniki paryskie: We wto­
rek późnym wieczorem i przy zupełnej ciemno­
ści wpadły na siebie, na wodach Portland, okręty 
Analanche i Forest z taką gwałtownością, że 
pierwszy, z 31 ludźmi załogi i 63 podróżnymi, 
którzy jechali do Australii, natychmiast zatonął. I 
Forest tak mocno był uszkodzony, że musiano 
bezzwłocznie spuścić na morze trzy łodzie, ażeby 
uratować załogę w liczbie 21 ludzi, podróżnych 
bowiem nie wiózł ten okręt. Z powodu panują­
cej ciemności, jedua z tych łodzi zdołała ura­
tować trzech tylko majtków z okrętu A nalan- 
chc, i następnie przy pomocy rybaków z West- 
Bay szczęśliwie dostała się do brzegu. O dwóch 
innych łodziach dotąd nie wiadomo, zdaje się 
więc, że także zatoń ęły.

W y s t a w a  k r a j o w a .

(Konie).
G alicja i U kraina od najdawniejszych 

czasów miały najlepsze stada koni, zkąd inne 
części Polski zaopatrywały swe stajnie w u- 
szlachetnione egzemplarze rumaków. Dotąd 
kraj nasz nie stracił tej renomy, bo dość prze­
jechać się w którą bądź stronę kraju, dość 
popatrzyć na ekwipaże kursujące po ulicach 
większych miast naszych, lub na konie pu ł­
ków konnicy tu konsystującyeh, aby zobaczyć 
skutki troskliwej hodowli ujawniającej się tak 
widocznie poprawnością rassy i szlachetnością 
kształtów.

Jakkolwiek na wystawie obecnej nie 
dostaje reprezentantów wielu stadnin, mają­
cych ustaloną reputację, to jednak to, co 
zgromadzono, przedstawia bardzo świetne re­
zultaty starań około utrzym ania a nawet ulep­
szenia i rozszerzenia zakresu dotychczasowej 
hodowli. Nie przesadzimy twierdząc, że wystawa 
kun i w G alicji, jak zwykle tak i teraz naj- 
świetniej wypadła, dając okazy takie, jakie 
mało który kraj, wyjąwszy Anglii, pokazać 
może.

Od ostatniej wystawy w Tarnowie, na 
której przeważnie reprezentowane były konie 
wysokich rass, tak nazwane zbytkowne, wi­
dzimy, że zamiłowanie w hodowli koni nad­
zwyczaj wzrasta, przybierając kierunek rac jo ­
nalnej i na dodatnich rezultatach opartej u- 
miejętności. Kierunek ten uwydatnia się naj­
lepiej na usiłowaniu poprawienia rassy koni ro­
boczych i pociągowych przez krzyżowanie 
miejscowych klaczy z ogierami, perszeroń- 
skiego, ardeńskiego, arabskiego i angieiskiego 
pochodzenia. Okazy, przedstawiające skutki 
prób takich, już dość licznie spotykamy na 
obecnej wystawie i to przeważnie w stajniach 
posiadaczy większych majętności ziemskich. — 
Utrzymywanie- i hodowla" koni wysokiej krwi 
czy oryentalnej, czy angielskiej zapewne 
stanowi wysoką zasługę wouec kraju, dostar- 
czając innym  stajniom odpowiednich repro­
duktorów i trzymając niejako nastrój hodowli, 
lecz ta rzecz dostępną jest tylko ludziom 
bardzo zamożnym i amatorom sportu, gdy 
przeciwnie kierunek, więcej mający na celu 
utylitarność niż efekt, stanowić może w ru ­
bryce dochodów dość znaczną cyfrę, której 
gospodarze nasi w obecnych czasach lekce­
ważyć nie mogą. Tą zasadą hodowli, mającej 
za cel bezpośrednią użyteczność, kierowali 
się właściciele największych gospodarstw w 
G alicji przedstawiając tylko okazy krzyżowa­
nych roboczych rass krajowych z takiemiż 
zagranicznemi, tudzież użytych do tei mani 
pulacyi reproduktorów. -  W stajni JE  h r 
Alfreda Potockiego w idzim y zwrot ten ku

s r r ° * f  •j; ■w stâ  £
zów k i i  , /  USkiej- “  Ośmnaście oka-
shiei ■ a°l 1 •tl7iV czwai'te krwi perszeroń- 

P1Z(?c*stawia bardzo pocieszające rezul- 
a y lego krzyżowania, dając egzemplarze koni 

suną i wydatną budową z pełnością kształ­
tów właściwa tej rasie, a nawet z lekkością 
W ruchach, której samym perszeronom nieLie
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dostaje. Odmiana powstała z krzyżowania z 
klaczy rossyjskic-h rassą ardeńską w stajni 
Adama księcia Sapiehy, co do użyteczności 
być może odpowiada swemu przeznacze­
niu, lecz co się tyczy powierzchownej bu­
dowy a zatem odpowiedniej siły po koniach 
roboczych wymaganej, to zdaje nam się że 
mają za słaby zad w porównaniu z persze- 
ronami i krzyż cokolwiek spadzisty, choć zno­
wu łagodne oko i przód prawdziwie silny i 
piękny, przy wspaniałej postawie ten niedo­
statek wynagradzają,.

Przeszło trzydziestu wystawców zapo­
wiedziało swój udział w wystawie, lecz czte­
rech mianowicie p. Abrahamowicz Dawid, 
br. Heydel A d am . br. Eomaszkan Jakób i 
Eustachy ks. Sanguszko cofnęli swe dekla- 
racye, a natomiast, przybyły konie Hieronima 
ks. Lubomirskiego, pomiędzy któremi cztery 
przepyszne siwosze z bogatemi grzywami 
czysto oryentalnego pochodzenia, zwracały 
powszechną uwagę.

Odznaczały się szczególniej stajnie p. 
Dyonizego Trzeciaka z T arn o w a , z której 
klacz kara Guldia po Feruk-Chanie (od Bony) 
od Katarzyny babki Sahary, podług ogólnego 
zdania znawców otrzymała palmę pierwszeń­
stwa na tegorocznej wystawie. Stajnia p. 
Trzeciaka zamiłowanego hodowcy koni i ko­
nesera jednomyślnie przez kom itet sędziów 
została wyszczególniona, ze względu na wy­
trwały i um iejętny kierunek stada wysokiej 
krwi oryentalnej, odznaczających się jednolitoś 
cią, jędrną i zwięzłą budową, pięknemi i peł- 
nemi kształtam i, odpowiednim wzrostem i 
swobodą ruchów.

Dalej komisya sę d z ió w  postawiła na 
drugiem miejscu stajnię hr. Siemieńskiego-Le- 
wickiego z Chorkowa, która dostarczyła zna­
cznego kontyngenu klaczy rozpłodowych po­
chodzenia arabskiego i pół krwi angielskich — 
za staranną onych hodowlą, piękny wzrost 
połączony z nadobnością kształtów.

Te dwie stajnie otrzymały Dyplomy 
honorowe. —  Komitet sędziów składający się 
pod prezydencyą JE . hr. Alfreda Potockiego 
z panów Adolla hr. Bnińskiego, Ignacego 
Cywińskiego. Juliusza hr. Dzieduszyokiego, 
Seweryna br. Horocha, Ludwika Karsznickie- 
go i Józefa Kubickiego, wziął za zasadę do 
udzielania nagród cztery główne następujące 
postulaty:

a) utrzym anie stada w scisłem znacze­
niu

b) umiejętne prowadzenie hodowli koni 
zaprzęgowych, wierzchowych i roboczych

c) pojedyncze okazy reproduktorów ku 
uszlachetnieniu rassy, wreszcie

d) udałe okazy kom włościjańskich.
Trzymając się wńęc tej zasady, prócz

powyższych Dyplomów uznania, przyznał 8 
medali zasługi następującym osobom :

1) Stanisławowi Makomaskiemu, wy­
stawcy z królestwa Polskiego, mianowicie 
z Turkowiec powiatu Hrubieszowskiego, za 
chów oryentalnych koni, odznaczających się 
wysokością krwi, silną i zwięzłą budową, 
proporcyą form i odpowiednim wzrostem.

2) Stefanowi hr. Zamoyskiemu z W y­
socka, za umiejętne kierownictwo w hodo­
wli pół krwi angielskich koni. o należytym 
wzroście, silnym rozwoju tak mięśni jak i 
kości a zatem cechujących wytrwałość , przy 
pełnym i proporcyonalnym składzie poje­
dynczych części.

3) Włodzimierzowi Semiginowskiemu 
z Torskiego, za cbodowle koni rasy turkeń- 
skiej podsyconej krwią angielską, odznacza­
jącą się zwięzłością budowy i pięknością 
kształtów.

4) Adamowi ks. Sapieże, za chów ko­
ni roboczych krzyżowania ras miejscowych 
z rasą ardeńską, posiadającą zalety siły 
i wytrwałości.

5) Kaziemirzowi Szeliskiemu z CJho- 
daczkowa za chów koni oryentalnych, utrzy­
mujący jednolitość krwi.

6) W acławowi hr. Baworowskiemu 
z Kotłowa, za chów umiejętny koni robo­
czych, i koni pół krwi angielskiej i auglo- 
normandzkiego pochodzenia.

7) Władysławowi Drzewieckiemu z Sy- 
donówki za ogiera wysokiej krwi oryental­
nej, zdatnego na reproduktora koni zaprzę­
gowych i roboczych , tudzież dwie matki 
krwi czystej oryentalnej.

8) Andrzejowi Cywińskiemu z Płotyezy 
za ogiera maści gniadej z piękną i silną bu­
dową. odpowiednim wzrostem, przydatnego 
na reproduktora dla koni roboczych.

Dla koni włościańskich udzielono na­
grody pieniężne dla

a) Iw ana Fircyka ze Starego Sioła za 
klacz i ogierka,

b) Ignacego Jakubika z Pawło.siowa za 
klaczkę rasy popraw nej,

c) Józefa Matyja z Wólki Brochow­
skiej, za dwie klacze rasy popr wnej.

d) Jakobowi Centnerowi z Krasiczyna, 
za ogierka — i

e) Iwanowi Kapitaniec z Bełżca za 
klacz i ogierka dwuletniego.

Innym  włościanom zwrócono z fundu­
szu komitetu wystawy koszta podróży i ko­
szta utrzym ania swych koni na wystawie.

Ponieważ pp. JE . hr. Alfred Potocki, 
Juliusz h r. Dzieduszycki i Ignacy Cywiński

przyjm ując udział w komissyi sędziów, konie 
sw o je  wycofali z pod ubiegania się o nagro­
dy, zatem wymieniono te stajnie jako od­
znaczające się.

co do stada Jarozowskiego najwyższą 
krwią oryentalną, typową jednolitością i za­
sługą tradycyonalnego rozpowszechnienia ho­
dowli koDi w Galicyi.

co do koni JE . hr. Alfreda Potockiego, 
za trafne i bardzo użyteczne ulepszenie rasy 
miejscowej koni roboczych przez krzyżowa­
nie z perszeronami -— i

co do praktycznej i wyborne dającej 
rezultaty krzyżowania klaczy roboczych z 
ogierami pól brwi angielskiej, dające okazy 
rosłe mocno i foremnie zbudowane, w uży­
ciu praktyczne w stadzie p. Cywińskiego.

Przyjmując na siebie obowiązek spra­
wozdawcy dla czytelników gazety, nie mo­
żemy tu pominąć jakkolwiek nienagrodzo- 
nych stad pana Aleksandra Hnlimki z My- 
eowa, którego pięknych kształtów ogier 
arabski Scliman był przedmiotem podziwu 
zwiedzających.

Odznaczały się również konie pp. Cie­
leckich , hr. Łączynskiego, Pieńezykow- 
skiego i wielu innych, których niepodobna 
wymieniać po szczególe.

Jako osobliwość wystawił p. Oczosalski 
Edw ard z Rusiatycz konie myśliwskie maści 
tarantowalej tak mało dziś widziane, a które 
on z wielkiem zamiłowaniem od lat dw u­
dziestu hoduje. —  Konie te, jakkolwiek nie- 
odznaczające się kształtami wyrobionej rasy, 
to co do maści są bardzo oryginalne i mają 
pochodzić z resztek stada złotnickiego księ­
żnej Lubomirskiej na Podolu, o którem śp. 
W incenty Pol w przypiskach do poematu 
M ohorta wspomina. —  Praktycznym i wcale 
dowcipnym wydał nam się również przyrząd 
myśliwski na jednym  z tych koni wraz 
z siodłem umieszczony, pomysłu p. Oczosal- 
skiego.

Kończąc ten pogląd na chów koni w 
Galicyi przepraszamy niektórych wystawców, 
że zakres naszego sprawozdania nie pozwala 
nam wymieniać nazw tych pięknych oka­
zów z rodowodami ich pochodzenia, a jak ­
kolwiek nazwy te są bardzo ładnie brzmiące 
i częstokroć oryginalne, to sądzimy znajdzie 
się jakiś heraldyk, który je do ksiąg rodzi­
mych za nas z skrupulatnością zapisze.

Wreszcie skonstatować wypada żal am a­
torów i znawców koni, że takie stadniny jak 
książąt Sanguszków, pana Strzałkowskiego i 
innych znane oddawna w kraju naszym nie 
wzięły udziału w wystawie koni, przezcoby 
nowego bla.sku d od a li i tak już świetnej 
prezentacyi naszych stadnin w Galicyi.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Stan zasiewów w Galicyi wschodniej,

i i .
(i£) Plon jęczmienia przedstaw ia się 

w edług naszych doniesień w ogóle tylko ja ­
ko zaledwie średni, bo lubo z niektórych o- 
kolic, jak poniżej zobaczymy, rezultaty są 
dość dobre, większość przecież dat wykazuje 
cyfry niskie.

Najlepszym jest znów plon z okolic J a ­
rosławia t. j. 16 do 18 korcy z morga 
uważamy go jednak za wyjątkowo dobry i 
nie odnoszący się do całej okolicy. W okoli­
cy Delatyna zebrano z morga od 10 do 12 
korcy. W  okolicy Glinian Rawy zebrano z 
morga po 9 korcy. W okolicy Tarnopola wy­
nosi plon przeciętny z morga od 6 do 8 
korcy. Ŵ okolicy Podhajec i Nizaukowic ze­
brano z m orga od 5 do 8 korcy. W okolicy 
Zaleszczyk i Kozowy zebrano i  morga 7>/a 
korca. W okolicy Sądowej W iszni zebrano z 
morga 6 do 7 korcy. W okolicy Ożydowa i 
Horodenki wynosi plon przeciętny z morga 
od 6— 7 korcy.

W  okolicy Gajów, Lwowa i Dubiecka 
zebrano z morga przeciętnie 6 korcy. W o- 
koliey Ułaszkowiee zebrano z morga 4 do 6 
korcy. W  okolicy Chyrowa wynosi plon prze­
ciętny od 3 korcy, 16 garncy do 4 korcy 
16 garncy. W okolicy Radziechowa zebrano 
z morga od 3 do 4 1/ ,  korca. W okolicach 
Komarna zebrano przeciętnie do 4 korcy z 
morga. W okolicy Bobrki, Borszezowa i Ro­
hatyna wynosi plon przeciętny z morga od 
3 korcy, 4 garncy do 3 korcy 24 garncy. 
W okolicy Korszowa zebrano z morga od 2 
korcy do 3 korcy, 4 garncy. W okolicy Żu- 
rawna i Utinowa zebrano z morga po 3 kor­
ce, w okolicy M agierowa wreszcie ma w y­
nosić plon przeciętny z morga tylko 1 korzec 
24 garncy.

O owsie nie mamy dużo dat, te prze­
cież, które mamy, pozwalają nam oszacować 
zbiór owsa jako średnio dobry. Najwyższy 
plon podano nam z okolic Jarosławia, t. j. 
22 do 30 korcy z morga. Z kolei przycho­
dzi po nim  plon z okolicy Ułaszkowiee, wy­
noszący przeciętnie 13 do 22 korcy (kopa 
wydawała tam 100, 150 i 170 kilogramów).

W  okolicy Zaleszczyk zebrano z morga 20 
korcy. W  okolicy Podhajec wynosi plon prze­
ciętny z morga 9 do 12 korcy. W okolicy 
Borszezowa zebrano z morga 10 i pół korca. 
W  okolicy Ożydowa zebrano z morga 7 
korcy do 10 i pół korca. W  okolicy Horo­
denki zebrano z morga 8 do 10 korcy. W  
okolicy Tarnopola, Bobrki zebrano z morga 
po 10 korcy. W  okolicy Uhnowa zebrano 
z morga 8 korcy. W  okolicy Raclzieehowa 
zebrano z morga 6 do 8 korcy. W" okolicy 
Rohatyna zebrano z morga 5 do 8 korcy. W 
okol. Dubiecka i Kozowy zebrano z morga 
po 7 i pół korca. W okolicy Kamionki Stru- 
miłowej wynosi plon przeciętny po 6 korcy. 
W okolicach Korszowa wynosi plon z morga
4 do 6 korcy. W  okolicy Ohyrowa wreszcie 
wynosi plon z morga od 3 korcy 24 g. do
5 korcy.

Rzecz o owsie kończymy jeszcze data­
mi wydatności kopy z kilku okolic.

I  tak w okolicy Glinian wydała kopa 
owsa 220 litiów , w okolicy Sądowej Wiszni 
200 litrów, w okolicy Komarna 150 litrów. 
Nie znając rezultatu zbioru na kopy, nie 
podajemy cyfry przeciętnego plonu z morga, 
sam rezultat jednak wydatku kopy pozwala 
zbiór owsa w tam tych stronach uważać za 
dość pomyślny.

* Dochód kolei K arola Lu­
dw ika wynosił od 1 do 10 września b. r. na 
linii krakowsKo-iwowskiej 340.315 zł. 44 et. 
na linii brodzko-podwołoczyskiej 91.064 zł. 
13 ct., razem na obu liniach 431.379 zł. 5 i ct. 
Od początku bieżącego roku aż do 10 września 
wynosił dochód na obu liniach razem 8,302.496 zł.

W i e d e ń ,  17 września. (Tel. 
G az. L w o iu .)  Targ bydlęcy z powodu 
święta żydowskiego trwać będzie dziś 
i jutro. Dziś zamiast zapowiedzianycli 
4358 spędzono tylko 3398 sztuk, a mia­
nowicie 1965 g a l i c y j s k i c h  wołów, 
1159 węgierskich i 115 niemieckich. 
Ruch był bardzo ociężały; kupowano 
tylko na najniezbędniejsze potrzeby. 
Mimo to ceny polepszyły się cokol­
wiek , mianowicie cena galicyjskiego 
tow7aru, Płacono od 100 kilo: za g a ­
l i c y j s k i e  woły stajenne 54— 60 zł., 
za węgierskie 55— 59 zł., za niemiec­
kie nie przeznaczone do wywozu 55 
do  6 0  zł. -

Z TEATRU WOJIY
Lwów, 18 września.

W ostatnich walkach pod Plewną roz­
strzygnięty został los tegorocznej kampanii 
rossyjsko- tureckiej. Nawet organa stanowczo 
przychylne R ossy i, jak wiedeńska Presse, u- 
ważają po hekatumbach plewnieńskich dalszą 
ofenzywę ze strony Rossyan jako wprost nie­
możliwą. Korzyści okupione 11 b. m. niesły- 
chanemi oliarami krwi ludzkiej, są więcej niż 
problematyczne, zwłaszcza wobec klęski ge­
nerała Skobielewa, która do gruntu wstrzęsła 
całą armią rossyjsko-rumuńską. Już teraz nie 
myśl pokonania Turków, ale kwestya bezpie­
cznego odwrotu zaprząta umysły wodzów ros- 
syjskich , sm utna myśl po tylu wysileniach 
i tak olbrzymich stratach! Jeżeli sprawdzi się 
wczorajsza wiadomość o zdobyciu Szybki przez 
Sulejmana baszę, to położenie armii rossyj- 
skiej pod Plewną, można bez przesady na­
zwać rozpaczliwein. Nawet gdyby armii ca­
rewicza udało się powstrzymać jeszcze Melie- 
meda Alego przez czas jakiś nad Jan trą  , to 
armia plewnieriska zdezorganizowana i wyni­
szczona, może znaleźć się wobec przeważnych 
sił tureckich, atakujących ją  z dwóch stron,
i zagrażających jej odwrotowi. Katastrofa była­
by wtedy prawie n ieun ikn ioną, zwłaszcza
wobec trudności przeprawy przez Dunaj po
dwóch albo trzech mostach. Chyba, że armie 
rossyjskie, skoncentrowawszy się w’odwrocie,
przyjmą jeszcze je d n ą , ostatnią bitwę w o- 
tw artem  polu, w której walczyć b ę d a h ie ju ż  
o oswobodzenie chrześcijan ani o honor woj­
skowy, ale jedynie o zagrożoną własna egzy- 
stencyę. Rozpacz potęguje siły —  by<5 może, 
że bitwa taka uchroniłaby je od katastrofy.

Korespondent Presse z głównej kwate­
ry rossyjskiej w Poradinie przesyła następu­
jącą zwięzłą relacyę o b i t w i e  p o d  P l e ­
w n ą :  „Dnia 7 b. m. o godzinie 6 rano roz­
poczęła się kanonada z 190 dział między 
któremi było 10 rum uńskich, ale strzałów nie 
dawano sposobem salw, tylko w długich od­
stępach. Cesarz, W. Książę Mikołaj i książę
Karol znajdowali się na wzgórzach zgaliniec- 
kich, skąd widać potężne pozycye plewień- 

i skie. Turcy odpowiadali słabo ale celnie. 
' Straty były nieznaczne. Dnia 8 b. m. kano­

nada trw ała dalej. Generał Laskarew w yru­
szył z 2 brygadami artyleryi konnej z Susu- 
rli przeciw Opanes, pobił Ozerkiesów i wziął 
65 do niewoli. Dnia 9 września walka dzia­
łowa trw a dalej. W yruszyła piechota złożo­
na z dorobańeów rum uńskich i zajęła —  j e ­
den rów (tranchee). przed redutą grywicką. 
Cesarz rozdał 50 krzyżów św. Jerzego, także 
książę Karol został udekorowany. Dnia 10
b. m. kanonada nie była bardzo gwałtowną. 
Dzień ten poświęcony był przygotowaniom 
do szturmu. Dnia 11 września rozpoczęła się 
walka na skrajnem lewem skrzydle liczącem 
15.000 ludzi pod dowództwem Skobielewa i 
Imeretyńskiego. A tak skierowany był prze­
ciw prawemu skrzydłu fortyfikacyj tureckich. 
Turcy rozpoczęli straszliwy ogień kartaczowy 
i karabinowy. Pierwsza brygada rossyjska co­
fnęła się, grad pocisków zm iatał kolejno jej 
szeregi. Wysłano drugą brygadę, która do­
znała takiego samego losu. Dwadzieścia bata­
lionów tureckich rzuciło się na Rossyan i 
zmusiło ich do odwrotu. W tedy sam Skobie- 
lew stauął na czele wojsk pozostałych i za­
palał je do boju. Z niesłychaną gw ałtow no­
ścią przypuszczono szturm nowy i wyrzuco­
no Turków z trzech oszaneowań. Generał 
Skobielew, któremu granat roztrzaskał szablę, 
stanął pierwszy na zdobytej reducie. W ojska 
dały dowody niezwyczajnej wytrwałości. O 
godzinie 11 rozpoczął korpus Zatowa z 
Peliszatu i Radiszewa atak na przednie 
szańce przed ufortyfikowanym obozem tu ­
reckim, ale wojska rossyjskie mimo nad 
zwyczajnej waleczuości nie były w stanie 
wytrzymać ognia tureckiego. Dotarły w pra­
wdzie aż pod samą redutę, gdzie przyszło 
do krótkiej walki na bagnety, ale musiały 
następnie z wielkiemi stratam i rozpocząć od­
wrót. Zabrakło im rezerw. Najszczęśliwszem 
było prawe skrzydło czwartej dywizyi ru m u ń ­
skiej, które operując razem z korpusem Krii- 
deuera, zajęło wielką redutę grywicką. Dwa 
razy szturmowano darem nie, ale Rum uni 
mieli dość rezerw, która nadbiegłszy, wypar­
ły załogę turecką i zdobyły pięć dział i dwa 
sztandary. O godzinie 5 rezultat bitwy pod 
Grywicą był jeszcze nie znany w głównej 
kwaterze, widziano tylko na lewem skrzydle 
i w centrum  cofające się masy i obawiano 
się przełamania linii.

W dniu imienin cesarza spodziewano 
się święcić uroczyście zwycięstwo, ale zawie­
dziono się. Cesarz opuścił pobojowisko, ale 
W. Książę i ks. Karol przenocowali w po­
śród wojska. O godzinie 8 przynieśli adju- 
tanci wiadomość o zwycięstwie na obu skrzy­
dłach. _ _ _ _ _

W nocy na 12 b. m próbowali Turcy 
po trzykroć zaskoczyć Rum unów, którzy je ­
dnak byli ostrożnymi. Zaraz po zajęciu Gry- 
wicy wysłał tam książę jedną rezerwową 
brygadę. Okazało się to nader pożytecznem 
ponieważ Turcy odparci na prawem skrzydle 
rzucili się na lewe. Wojska rossyjskie mimo 
znużenia walczyły z pogardą śmierci i trzy­
mały się cały dzień, oczekując posiłków. Gdy 
te nie nadchodziły, musiano wieczór opuścić 
redutę, dniem poprzód zdobyta. Straty w 
obu dniach wyuoszą przeszło 10.090. R u­
muni dali dowody nietylko wielkiej walecz­
ności ale także zręczności w operacyach. 
Drugi batalion strzelców stracił przeszło 500 
ludzi i prawie w sz.stk ieh  oficerów; w 16 
pułku dragońskim zostało tylko 4 oficerów.

Dnia 13 b .m . m iała miejsce tylko słaba 
kanonada, natom iast przyszło między sprzy­
mierzonymi do sporów o rozdział trofeów. 
Rumuni grożą odesłaniem wszystkich orde­
rów rossyjskich, ponieważ Rossyanie wszyst­
kie 5 dział zatrzymać chcą dla siebie. Przy­
szło jednak do ugody, w której przyznano 
Rumunom 3 działa i jedną chorągiew. Cho­
rągiew tę wręczono uroczyście księciu. Żoł­
nierz, który ją  zdobył, otrzym ał natychm iast 
krzyż św. Jerzego. Między wojskiem rum uń- 
skiem a rossyjskiem nie istnieje stosunek ko­
leżeństwa. W szystko jest podzielone, naw et 
sztab generalny.

Dnia 14 b. m. podjęto na nowo kano­
n a d ę ! przygotowywano atak na fort Bukowę. 
Jeżeli Turcy nie przejdą w zaczepne, będzie 
armia sprzymierzona zachowywać się tylko 
odpornie i zamiast szturmować, postępować 
będzie zwolna i ostrożnie. Cesarz, W. książę 
i ks. Karol są codzień na placu boju.“

Pod dniem 16 b. m. donosi korespon­
dent Presse z Bukaresztu: „Rozeszła się tu
pogłoska, że Rumuni stracili redutę grzywicką. 
Z autentycznego źródła dowiaduję się, że to 
nieprawda. Wczoraj i dziś utrzym ują Turcy 
gwałtowny ogień działowy, aby przeszkodzić 
robotom oblężniczym. Rossyanis słabo tylko 
odpowiadają na ogień. Na naleganie ks. Ka­
rola zarządzoną będzie większa koneentracya 
sił. Jedna dywizya rezerwowa przybyła pod 
Plew nę; całą gwardyę także tam wysyłają. 
Rossyanie chcieliby uniknąć kam panii zimo­
wej, mimo to jednak czynią przygotowa­
nia, aby zaopatrzyć wojsko w zimową odzież. “

Do powyższego spisu dodajemy nastę­
pującą depeszę Nene freie Presse z B ukare­
sztu 15 b. m : „Wiadomość o k l ę s c e
S k o b e 1 e w a sprawiła tu deprymujące 
wrażenie. Dywizya ta jest zupełnie zniszczo-
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ną. Rada wojenna pod prezydeneyą cesarza 
wyraziła opinię, źe odwrót wkrótce musi byó 
rozpoczęty. Straty poniesione o d ,7 do 13 
b. m. obliczają na 20.000 ludzi. Śm iertel­
ności między rannym i jest ogromna. P  e- 
w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e p o n o w n a  
o f e n z y w a  b y ł a b y  n i e m o ż l i w ą .  
Między ks. Karolem a W. ks. Mikołajem 
przyszło do nieporozumienia. Dzisiaj nade­
szły trzy pociągi z rannym i. W . książę był 
tak pewnym pow odzenia, że kazał już wy­
słać telegram o zwycięstwie pod Plewną. 
Teraz nastał wielki brak o tu ch y ; generało­
wie są znużeni, oficerowie niezadowoleni w 
Rumunii doradzają zawarcie pokoju".

Z Yodicy, g ł ó w n e j  k w a t e r y  M e h e -  
m e d a  A l e g o  podaje korespondentTagblattu  
pod dniem 15 września w drodze telegrafi­
cznej następujące w iadom ości: Ruch przeeiw 
linii Jan try , w strzym any kilka dni, został na 
nowo podjęty. Podczas gdy skrzydło zostają­
ce pod rozkazami księcia Hassana, posuwając 
się przez Popkoj, dotarło do Kopace i obsa­
dziło Vodicę a wśród ciągłych utarczek wy­
sunęło swą przednią straż aż do Sozdekikoj, 
to centrum  dowodzone przez Assafa baszę 
dotarło aż do Sinankój. Komunikacya z Has- 
sanem została przywróconą przez kawaleryę 
rozstawioną wzdłuż Banicka-Łomu. Prawe 
skrzydło zostające pod rozkazami Achm eda 
Ejuba, które mając zabezpieczyć linię Łomu, 
oparło się o Ruszczuk, wysunęło swą pize- 
dnią straż daleko naprzód. Ostatnia usadowi­
ła się na drodze prowadzącej do Bieli i ob­
sadziła Trestenik i Obretnik. Rossyaniez swej 
strony obsadzili położone na wschód od Bieli 
dominujące wyżyny lesiste, które od Belowy 
ciągną się aż do Besbunarkoj. Znajdują się 
tu 12, 13 i część 11 korpusu. Załoga rusz- 
czucka zrobiła wczoraj ponownie szczęśliwą 
wycieczkę przeciw Pyrgos. Delawer basza 
na czele kawaleryi czerkieskiej odebrał Ros- 
syanom Pyrgos, wypędził ich z Dikilitas 
Bekleme i wrócił następnie z kilku jeńcami 
do Ruszczuku. Straty rossyjskie wynoszą 400 
ludzi. Salim basza donosi: Cztery bataliony
rossyjskie z czterma działami i kozacy ude­
rzyli na nasze pozycye pod Koźlu bejem 
w pobliżu Osmanbazaru ale z stratą 140 lu­
dzi zostali odparci. Sześć szwadronów koza­
ków pojawiło się niespodzianie w Torhan 
Kolagy, trzy godziny drogi od Mangalii, za­
bili i ranili 15 mieszkańców, poczem się co­
fnęli do Kiistendże. Czerkiesi ścigali ich bez­
skutecznie.

Ten sam korespondent telegrafuje pod 
dniem 14 bm.: „Assaf basza, który z 12 bata­
lionami i 5 bateryami swego korpusu posu­
wając się z Kazelewa, obsadził Sinankoj i po 
przywróceniu krmunikacyi z Hassanem ba­
szą* przez obsadzenie i tymczasowe ufortyfi­
kowanie Orentaziksu, został dziś rano napa­
dnięty przez Rossyan, posuwających się w 
kolumnach z Banicki, Bolabanlaru i Burzonki, 
w swym obozie na małej wyżynie na zachód 
od Sinankoj. Rossyanie, należący po najwię­
kszej części do 12 korpusu po gwałtownej 
walce działowej chcieli zdobyć wzgórza, ale 
odparci z wielkiemi stratam i czterokrotnie, 
ponawiali swe usiłowania. Tak wrzała walka 
6godzinna a Rossyanie wprowadzili _ po kolei 
do boju 31 batalionów, trzy pułki jazdy i ° 
bateryi. Wreszcie zjawił się Zabyt basza z o 
batalionami na pomoc, podczas gdy reszta 
jego dywizyi, jakkolwiek w walce nie brała 
udziału, zagrażała flance nieprzyjaciela. Ros- 
syanie cofnęli się w dość wielkim nieporząd­
ku ścigani natarczywie przez Turków aż do 
Golbnnara. Na j o l u  walki pozostawili przeszły

tysiąc rannych i zabitych. Z obydwóch stron 
w 7 1P ł  o w w a 1 c e u d z i a 1 o k o ł  o 48 
t v s i e e y  l u d z i  i 100 d z i a ł .  W  skutek 
teeo zwycięstwa obsadził Assaf basza Ba- 

icę i posunął swą przednią straż aż do Gol­nie 
bunara.“

o statka  POCZTA
Komiczne wrażenie sprawia dzisiejszy 

nasz telegram z Belgradu. Rząd serbski o- 
świadcza z cała powagą, źe ani mu się nie 
śniło o wojnie i ze wojska serbskie wyru­
sz y ły  były z Belgradu tylko dla odbycia co­
r o c z n y c h  ćwiczeń, po których ukończeniu
wmcaia napowrót od Topczyderu. Inaczej je ­
dnak brzmiały wieści belgradzkie 6 dni te ­
mu prawda, źe wtedy upadek Plewny wy- 
*1 i cip niewątpliwym. Dla porównania 

W ttz a m y  dosłownie' list belgradzki z 12

*  M“ niei F d i t  a r r -Mimo przedstawień angielskich, tak zaczyna 
, c.pr hia zbroi się z pośpiechem, sku- 

tbLm umowy z Rossyą. M inister wojny Sava 
Gru c zawarł ze znajdującym się tu repre- 
zpnfnntem jednej z belgijskich fabryk brom 
k n n trS t o dostawę 100.000 szaspotów, z

.iripm dostawienia ich jeszcze w tym warunkiem c . ^  ^

S U  f M i g r f ' .  k‘» 0  w ro k , p ^ ł y m  
wzdłuż Sawy i Dunaju rozwoził amumcyę, 
, W a  i żołnierzy, zreparowauym znów zo- 

‘ . j10juje codziennie statki ładowne do 
S \id ry i ' Szabacu, przewożąc do pomie- 
nionych flhffF  rek wizy ta wojenne z arsena- 
». belgradzkiego. Tren połowy belgradzki 
zaiety codzieunem przewożeniem am unicji i 
I • do Waliewa, Aleksmaczu, Niegotina 
bioni rwrm a, też iest indendantura
hrnni do wanewo,
T dvny Czynną też jest indendantura w 
nrfyspasabianiu i przewożeniu żywności. Po- 
dłnp- sprawozdania szefów artyleryi gotowy 

P ,irtyleryi ma wystarczyć dla armii stoty- 
K u e i  Podług statystyki sztabu generalne- 

ubvtek w rekwizytach wojennych po 
nrzeszłorocznej wojnie ma być stosunkowo 
P i Lr, Teraz dopiero ogłoszono urzędowme

“ *» M e  ‘j|k» 6000
hitvch i 15-000 rannych wynosić, najwięcej 
bowiem twierdzą, ginąć miało obcych o- 
cfiofników, szczególnie rossyjskich.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  14 września 
donoszą: Ludność tutejsza poleciła wręczyć 
Mehemedowi-Alemu, Osmanowi, Sulejmanowi 
i M ukhtarowi, w dowód wdzięczności, tablice 
z napisami z Koranu. Głoski napisów są 
złote wysadzane brylantami. Konsystorz 
izraelski, na posiedzeniu odbytem pod pre- 

nadrab ina . postanowił wszelkie 
.. Przedmioty używane do obrządków 

religijnych, znajdujące się w synagogach a

'   U U UJ uj. I----
zydencyą nadrabina postanowił wszelkie 
srebrne nrymłw,:.!. , r  n. 
religijnj 
nie potj

f ie b ^ Crv armii tureckiej'. Gmina orm 
nndP j edu°myślnie adres do sułtana z 
P 'ękowaniem za jego uprzejme słowa wy­
rzeczone do patryarchy ormiańskiego Narzesa, 
i za ozdobienie tegoż Narzesa wielka wstęgą 
orderu Osmanie.

P° rzebne niezbędnie, sprzedać na korzyść 
uych armii turooi/ioi rim ina ormiańska

TELEGRAMY &AZET7 LWOWSKIEJ

Cennik lwow skiej Izb y  h a n d lo w e j  i p r z e m y s ł o w e j .  I
Lwów, dnia 15 września 1877.

1 .  A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. * 
Kol lwów.czer.-jas. „ 200 zł. m.k. § 
Banku hip. gafie, 200 zł. w. a. ? 
Banku kredyt. gal. po 200 zł. w. ^

3 .  L i s t y  z a s t .  za 100 zł. ■“  
Tow. kredyt, galie. 5°/0 w. a, .A O /w ” n /o » .

n H n 5°/0 okresowe o
Banku kip. galie. 6°/„ w. a. ® 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/0 w. a.J-

8 .  L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zł. ‘J
Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal § 

i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. Ł  
Iow. kr. m. 6°/„ w. a. w 15 lat. £  

„ 6°/0 w. a. w 30 lat.
9

4 .  O b l i g i  za 100 zł.
łademniz. galie. 5°/0 m. k. . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w’, a.

5 .  L o s y  Miasta Krakowa . 
n „ Stanisławowa

T, , 6 .  M o n e t y .
"Ukat holenderski 
IfUkat cesarski 
■gąpoleondor
r °łimperyał . '. j ‘ ' ’

U 1 rossyjski srebrny ! .' !

S r * 1’ " 1™ ® ” '  : :
“ " w u j w ; „ b rM ; ; ; ; ■

złr. ot. złr. ot- 
25T5Ó* 254 50 
123 50 127 — 
241 50 244 50 
215 -  218 -

płaea żądają _
walutą austr.

85 60 
78 50 
85 60 
89 60 
93 50

86 25 
79 25 
86 25 
90 50 
94 50

90 25 91 80

84 85 86 -
90 — 92 —

J4   15 50
16 50 20 50

5 50 
5 55 
9 40 
9 50 
1 80 
1 21s/4

5 61 
5 65 
9 50 
9 75 
190  
1 23*/s

57 50 58 50
104 — 106 — 
103 50 105 50

B e r l i n ,  17 września. Nord. 
Attg. Ztg. oświadcza z największą

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 14 września 1877.

1 . ł ł ł u g  P a ń s t w u .  płacą, żądają.
Jednolity  d ług Państwa w banknot.

m aj-listopad.............................. 65.50 65.6-5
luty- s ie rp ie ń .......................................  65.45 65.60

Jednolity dług Państwa w srebrze. .
styczeń-lipiec . . . 68.15 68.30
k w iec ień -p aźd ziern ik ....................  68.15 68.30

Losy z roku 1839 całe . . . . 318.— 320.—
„ „ 1839 piata cześć 4°/7. . 318.— 320.—

„ 1854 po 250 złr.. . . 108.50 109.—
„ 1860 po 500 złr. 5% . . 112.50 113.—
„ 1860 po 100 złr. 5°/0 . . 119.50 120.50

„ „ 1864 (z premia) po 100 złr. 135.50 136.—
„ „ 1864 „ po 50 złr. 13 .— 135 50

Renty Como po 42 lir. aus. . . . 25.— 26.—
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5»/0. . . . . . . . . .  134.50 13 5 .-
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/0 . 99.80 100.—
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4“/o . 76.20 76.40

8 .  O b l ig a c y e  indemn. 5°l0 za 100 złr.
Czech  ........................................................— ■—  1" “ -'

r S ny : : : : : : -' •' ■' ■ 8530
Niższej A u s t r y i ............................................J0 | - _  !04-50
Siedmiogrodu . . . . . .  • ■ ■ P/7 50 78;g0

W^ ier3 j I n n e  p o ż y c a ik i  p n h l i c i e n e . ____
Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 . —■■

Bank Anglo-aust. 2 0 0 ' z ł ^ S z ł .  130 112.75 113-25 
fnst. kred! dla handlu  po 160 zł. . 2 2 5 .-  225,60
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. . y _ __
Gal. banku hip. po 200 zł. ■ ■ ■ • ■_
Gal. bank. d.hndl. iprz,a200zł wpł.40 /„ 70 _
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . $ 9 ‘_  86 l. _
Banku narodowego a 600 z i. . - • g() g7b0
Kol. A lbrechta a 200 zł. w' ^ reb ize - ggl _
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. W .  . 1?9 ?5
Kol. Cesarzow. Liżbiety po 200 zł. m. k-     _̂_
Kol. Preszów-Tarn.(w. c.) a 2 0 0  zł. w srnr. ^
Półn. kolej po 1000 zł.....................

stanowczością, że  p r z y ł ą c z e n i e  
K r ó l e s t w a  P o j . s k i e g o  p o  l e w y  
b r z e g  W i s ł y  do P r u s  n i e  b y ł o  
n i g d y  p r z e d m i o t e m  j a k i c h k o l ­
w i e k  w y j a ś n i e ń  l u b  u k ł a d ó w .  
Niemcy zrobiły na anektowanych do­
tąd żywiołach polskich dostateczue do­
świadczenia, ażeby nie pragnać ich 
powiększenia.

W iedeń, 17 września. P ol. Cor. 
otrzymała z Belgradu następujący serb­
ski telegram urzędowy: B a t a l i o n y  
s t a ł e g o  w o j s k a  s e r b s k i e g o  ro z ­
p o c z ę ł y  m a r s z  n i e  k u  g r a n i c y  
lecz do swoich właściwych komend, 
a to z powodu ukończenia corocznie o 
tej porze odbywających się ćwiczeń 
pod Topczyderem.

M e -
linii

Ros-
swo-

W iedeń, 18 września. (Tel pryw ) 
Z teatru wojny nadeszły następujące 
wiadomości:

R o s s y a n i e  m u s z ą  z a n i e ­
c h a ć  d a l s z y c h  a t a k ó w  n a  
P l e w  n ę ,  g d y ż  c a r e w i c z  m o ­
c n o  z a g r o ż o n y  p r z e z  
h e m e d a  A l e g o  baszę na 
Jan try  żąda pomocy. Na razie 
syanie urządzają fortyfikacye na 
ich pozycyach pod Plewną.

K l ę s k a  k o r p u s u  S k o b e l e w a  
w bitwie z dnia 12 b. m. b y ł a  o- 
k r o p n ą .  Wśród piekelnego ognia tu ­
reckiego bataliony rossyjskie znika­
ły jakby za wpływem siły czarodziej­
skiej. Liczba poległych oficerów tego 
korpusu jest nadzwyczajnie wielka. 
T y l k o  j e d e n  k o m e n d a n t  p u ł k u  
i k i l k u  s z e f ó w b a t a l i o n o w y c h  
p r z e z y ł o  t e n  k r w a w y  dz i eń.  
Skobelew sam nie otrzymał rany cho­
ciaż w chwili pogromu strasznie 
zirytowany wystawiał sie na nie­
bezpieczeństwo, jak gdyby szukał 
śmierci. Szablę złamała mu kula 
twarz poczerniała mu od prochu 
a cały uniform był błotem pobryzga- 
ny. Dopiero wieczór uspokoił się Sko­
belew i rzekł do jednego ze świadków 
bitw y: „Zrobiłem wszystko co można 
było zrobić; mój korpus jest w poło­
wie zniszczony, straciłem trzy działa 
moje pułki już nie istnieją, nie mam 
już oficerów. Dlaczegóż nie przysłano 
mi posiłków ! Nie ganię za to nikogo, 
bo taką snać była wola Boga!“

W ie d e ń , 18 września. (Tel. 
pryw.) Standard donosi o z d o b y c i u  
b z y  b k i  przez Sulejmana baszę jako 
o ta k c ie  dokonanym. W e d łu g  D a ily

ivr S1u l e i m a n  p o ł ą c z y ł  s i e  
z M e h e m e d  e m  A 1 i m w półno­
cnej stronie Bałkanu.

Deutsche Zeitung donosi, źe 15 b. 
m. K o s s y a n i e  s t o c z y l i  n o w a  
k i w a w ą b i t w ę  pod Plewna 
stali p o b i c i .

i zo-

l  Bukaresztu nadeszła tu prywatna 
depesza, że g ł ó w n ą  k w a t e r ę  c a ­
r e w i c z a  p r z e n i e s i o n o  do Si s t o -  
wa,  co oznaczałoby, że kampania jest 
już skończona.

Presse tak ocenia sy tu a e y ę  R os­
s y  i: Zegar dziejowy wskazuje Ros- 
syanorn r. 1828. Muszą oni teraz do­
wieść, czy dla Rossyi jest jeszcze mo­
żliwy r- 1829.

fr. Presse radzi Rossyanom 
cofnąć się jaknajprędzej za Dunaj, do­
póki ^połączone armie tureckie nie zgo­
tują im katastrofy przypominającej
Berezynę.

W iedeń, 18 września. (Tel.pryw.) 
Major M a j n o n i  opuścił Wiedeń.

D a u m  były właściciel słynnej 
kawiarni, umarł nagle.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  - Łoz i ńs k i .

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k 254 -  254 l i i  S 
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. w sr, . 125.50 12650  
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 284.— 285 — 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 87.— 88 - -
[. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . . 104.— 105!—

5 .  L is t y  zast. losowane.
Ogólny roluiezo-kredytowy Zakład dla

Gralicyi i  Bukowiny, w 151. 6°/0 90.— 91.—
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/„ w sr. 104.— 104.50 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 1 8 1 .6°/0 86.

, w 20 „ 7°/0 95.50 97.50
” ” ” ” ’’ w 36 51 .  8 5 . -  86. -

GaJ. Tow. "kred” w. a. po” 4% . - 77.75 - . -

” " " " P° 'o , ' ,  ‘ 85-5°  86 - ~„ „ po 58/0 w 37 la-
taeli zw rotne....................................... oo.ou

Gal. banku hipot. po 6°/0 ......................  89.50 90.—
Gal. zakł. kred. włość, po 6% . . . 94.— 95.—
Tow. kred. miejs.lw. w 151. wyl. po 6°/o • 80.50 81.—

n „ w 301. wyl. po 6°/0 • — ~
Banku narodowego po 5°/0 . — ~ - ~
Węg. tow. ziem. po 51L°la . . ■ 90.75 91.25

„ „ „ po 5 ° / o ................................99.70 100.20
6 .  O b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5°/0 w. a. . 71.50 72.—
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. oz.) .

a 300 zł. 5°/0 w srebr. . . ■ 63.50 — .—
Kol. pół. po 100 zł. m. k.....................1 0 1 — 102.—
„ „ „ 100 zł. w. a. . . .  98-— 98.50

Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/0 ■ 99.— 99.50
n i7 77 77 U. em isy i. . . 98.50 99.—
,, ,, ;, m . „ . . • 96 25 96.60
77 . 77 77 7) iV „ .

Kol. Lwow.-Czer-Jas. LU. emis. a 300
zł. 5°/0 w srebrze z r. 1865 . . 76.50 77.—

z r. 1867 . . 75.25 75.75
z r. 1868 . . 68 -  68.25
z r. 1872 . . 62.50 63.50

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5°/0 w srebrze . . 67.— 67.50
7. L o s y .

Inst. kred. dla hand. i  prz. po 100 zł. w. a. 165 50 166 50
Clarego po 40 zł. m. k ................  29.25 29 50
Tow. zegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 9 3 — 9350

P r z y je c h a li  d o  L ir o w a
dnia 18 września 1877.

Hotel George’a
Pp. IJeimroih z Wiednia. Dolański z Grę­

bowa. W. Kęplicz z Podola. B. Matowicz z 
Petarsburga.

Hotel Angielski.
Pp. A. lir. Łoś z Hrebenny. A. hr. Ma- 

rasse 2 Marcinkowic. A. Bóbr z Podola. N. 
G ołaszew ski z Toustobaby. L: Janocha z Ober- 
tyna. W. Topolnicki z Podola. S. Wolski z 
Bochni. T. Kutscha z Cieszyna. A. Richter z 
Suczawy.

Hotel Europejski.
Pp. S. br. Hagen z Wiełkieh-ócz. A. Ham­

mer z Czerniowiec.
Hotel Langa.

Pp. W. Błażowski z Drohobycza. H.
Kampfe z Lubycza. M. Schreider z Wiednia.
G. Balk z Hamburga. Ż. Sopiński z Żółkwi. 
J. Jakubowski z Sambora.

Hotel Warszawski.
Pp. W. Melbachowski z Brzeżan. A.

Ligęza z Białej.
Hotel Krakowski.

Pp. K. Berhard z Szczerca. J. Czyński z 
Żurawna. J. Kański z Kurowic. J. Nazalewicz 
z Dutkowa.

Hotel pod czarnym orłem.
Pp. A. Freid z Kijowa. G. Ududowicz

z Dobki.
Hotel pod Tygrysem.

Pp. J. Gąpowski z Królestwa. A. Wojcie­
chowski z Królestwa. L. Fogler z Tarnopola.

L. 2. plac Gotuchowskich.
P. M. Orzechowski z Podolskiej-Gubernii. 

O d je c h a li  z e  L w o w a  
dnia 17 i 18 września 1877.

Pp. JE. J. Ohlumecky do Krakowa. JE .
H. hr. Mansfield do Ozernicwiec. F. Oolordeo 
do Czerniowiec. T. hr. Dzieduszycki do Zalesz- 
cyyk W. Powichrowski do Warszawy. H. Chą- 
ciński do Warszawy. H. Dzierzbicki do Tarno­
pola. H. Hoffmann do Warszawy. L. Jaroszyń­
ski do Brodów. K. Jasieński do Rossyi. L. 
Karśnicki do Poznania. E. stummer do War- 
sza wy.

A. Reindl do Wolicy. Dr. 8. Pollak do 
Wiednia. J. Berka do Złoczowa. E. Czarnow­
ski do Królestwa. B. Garnysz na Podole. W. 
Hermann do Żukowa. J. Kellermann do Tryń­
cza. W. Oraczewski do Rzeszowa. K. Poten do 
Olszanki. F. Rylski do Zagórza. S . Załęsk
do Lipowic. _______________

płaea źadaja. 
12.75 13.25

30.50
13.50
38.50 
3 3 . -
19.50

1 5 . -
29.25
81.—
1 4 . -
3 9 -
3 5 -
20.50

120,- 1 2 1 -  
6 0 . -  6 1 -
22 . -

Keglevielia po 10 zł. m. k. .
Losy miasta K r a k o w a ............................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 28.75
Palhego po 40 zł. m. k............................
Fuudacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa .
Salma po 40 zł. 111. k. . . .
St. Geuois po 40 zł. m. k .......................
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 
roż. Tryestu po 100 zł. m. k .

77 „ „ 50 zł. m. k. . . ■
Waldsteina po 20 zł. m. k......................
Windiachgriitza po 20 zł. m. k. . . 27.75

W eksle (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . 57.—
Berlin za 100 mark w. n p . . . . . 57.—
Frankfurt za 100 mark p. . . . 57.—
Hamburg za 100 mark w. p n. . 57.—
Londyn za 10 ft. szt. . . . 117.50 117.75
Paryż za 100.fr..................................  46-85 95Kurs złota .
Dukat cesarski men....................................5.62.50

,, pełnej w a g i .................................. 5.65.—
K o r o n a ..................................................  —•—
20-fran ków ka......................  ■ • 9.42.—
Rosyjski i m p e r y a ł .................................. 9.65.—
Talar zw iązkow y.................................. —.— — ■ .
S r e b r o ..................................................  104.60 104 80

Z  lwowskiej Izby handlowej i p rzem ys ło w e-!
T elegrafow any ku rs w ied eń sk i  

17 września 1877.

Jednolity dług państwa w banknotach.
d P ’ 1, "• ” w srebrze .Renta w złocie . . .
Losy pożyczki z roliu 1 8 6 0 .......................
Akcye banku wiedeńskiego ’ ‘

Londyn ■ • ■ ■
Srebro ...................
Napoleond’o r .............................
Dukat cesarski men...............................
100 marek n ie m ie ck ich ............................

22,50 
28 50

57.20 
57 20
57.20 
67 20

5.63 50  
5 6 6 -

9.43 — 
9 . 7 0 -



(4774 2 3)- Obwieszczenie.
L. 2779. Marya Jam arska z Humnisk, 

uznana za umysłowo niedołężna, jej kurato­
rem Antoni Gołąbek z Humnisk.

C. k. sąd powiatowy.
Brzozów 28 czerwca 1877.

(4712 2— 8) E d y k  t.
L. 5828. 0. k. sąd powiatowy w W oj­

niczu, zawiadamiając Katarzynę Pierzównę o 
spadku po W ojciechu Pierzu na nią przypa­
dłym, wzywa ją, aby w przeciągu roku zgło­
siła się, w przeciwnym  bowiem razie spadek 
z zgłaszającymi się dziedzicami i kuratorem 
Franciszkiem  Filipskim  dla niej ustanowio­
nym, przeprowadzonym  będzie.

0. k. sąd powiatowy
W ojnicz dnia 21 lutego 1877.

(4760 2— 8) E d y  k t .
L. 7105. 0. k. sąd obwodowy w Zło­

czowie wzywa wszystkich tych, którzy do 
sumy 50 złr. w. a. dla M ichała Suchińskiego 
na realności Złoczowskiej 1. k. 205/880 Dom. 
III , pag. 156, on. 1 intabulowanej, prawa 
sobie roszczą, aby takowe do dnia 1 paź­
dziernika 1878 roku zgłosili, inaczej w dro­
dze amortyzacyi z hipoteki tej wykreśloną 
zostanie.

Złoczów dnia 18 sierpnia 1877.
(4702 2— 3) Obwieszczenie.

L. 5742. 0 . k. sąd powiatowy w Do- 
bromilu ogłasza niniejszem, iż w Dobromilu 
na dniu 29 kwietnia 1873 W incenty Zebrow­
ski także Ziobrowski bez pozostawienia te­
stam entu um arł.

Niewiadomych z życia i miejsca poby­
tu, tudzież z nazwiska krewnych spadkodawcy 
wzywa się, aby się w przeciągu roku od 
dzisiaj licząc, w sądzie powiatowym w Do­
bromilu z stopnia pokrewieństwa wykazali, i 
oświadczenia swe do spadku wnieśli, gdyż 
inaczej spadek zgłaszającym się spadkobiercom 
przyznanym zostanie.

Kuratorem masy jest pan Sabin Bu- 
dzynowski, c. k. notaryusz w Dobromilu u- 
stanowiony.

0. k. sąd powiatowy.
Dobromil dnia 7 sierpnia 1877.

(4762 2— 3) E d y k  t.
L. 7027. G. k. sąd obwodowy w Ko­

łomyi zawiadamia mieszkającego w Jerozoli­
mie M arkusa Hiblera, że w celu wykazania 
usprawiedliwienia prenotacyi prawa zastawu 
dla sumy 3000 zł. z pn. w stanie biernym 
realności pod 1. 41 w Kołomyi na jego rzecz 
wykonanej, na prośbę Berła Hiblera term in 
na dzień 16 października 1877 godzinę 9tą 
przed południem wyznaczonym został, i wzy­
wa się M arkusa Hiblera, aby na tym term i­
nie albo sam stanął, albo ustanowionemu 
dla niego kuratorowi adwokatowi Baschowi 
potrzebne środki obrony wcześnie przed tym 
term inem  udzielił, gdyż w przeciwnym ra­
zie wynikłe ztąd skutki sam sobie przypisać 
będzie musiał.
Uchwalono w Badzie c. k. sądu obwodowego.

Kołomyja dnia 8 sierpnia 1877.
(4724 2— 3) E d y  k  t.

L. 3195. G. k. sąd powiatowy Wiśnio- 
wczyk podaje do powszechnej wiadomości, 
że Antoni Kruszelnicki z Mogielnicy za po­
twierdzeniem dotyczącej uchwały przez c. k. 
sąd obwodowy w Tarnopolu pod dniem 18 
czerwca 1877 1. 9297 za m arnotrawcę uzna­
ny został i temuż na kuratora Paw eł Wasy- 
lewicz z Mogielnicy nadany jest.

JC. k. sąd powiatowy.
W iśniowczyk 9 lipca 1877.

(4728 2— 3) E d y k  t .
L. 460. C. k. sąd powiatowy w Koso­

wie czyni niniejszem wiadomo, że dnia 12 
stycznia 1874 zm arł w Jasienowie bez po­
zostawienia ostatniej woli rozporządzenia Ju- 
ny Kumłyk. Gdy do spadku po nim konku­
ruje także syn spadkodawcy Iw an Kumłyk. 
który z życia i miejsca pobytu swego sądo­
wi wiadomy nie jest, przeto go się niniej­
szem wzywa, ażeby w przeciągu roku, licząc 
od dnia poniżej umieszczonego w sądzie tu ­
tejszym. zgłosił się i deklaracyę do spadku 
wniósł, inaczej rozprawa spadkowa z dekla­
rowanymi spadkobiercami i kuratorem  dla 
niego w osobie D m ytra Kumłyk ustanowio­
nym  przeprowadzoną zostanie.

0 . k. sąd powiatowy.
Kossów 20 stycznia 1877.

(4802 2— 3) E d y  k  t.
L. 20985. C. k. sąd krajowy w Krako­

wie zawiadamia niniejszem niewiadomego z 
miejsca pobytu M aryana Dworskiego, iż w 
skutek wniesionego przeciw niem u pod dniem 
8 sierpnia 1877 do 1. 20985 przez Dyrekcyę 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krako­
wie pozwu o zabezpieczenie sumy wekslowej 
1500 zł., ustanowiono mu kuratora w osobie 
adwokata W ędrychowskiego z substytucyą 
adwokata Trojnalskiego i wydano nakaz, po­
lecający zabezpieczenie oskarżonej sumy we­
kslowej w przeciągu dni trzech. Zaleca się 
zatem niewiadomemu z miejsca pobytu Ma- 
ryanowi Dworskiemu, aby w przeciągu dni 
trzech od trzeciego ogłoszenia niniejszego e- 
dyktu w Gazecie Lwowskiej, albo sam wniósł 
zarzuty przeciw wydanemu nakazowi zapłaty,

albo ustanowionemu kuratorowi przysługują­
cych mu środków obrony dostarczył, lub też 
innego zastępcą sobie ustanowił, gdyż wszel­
kie z zaniedbania obrony wynikłe skutki sam 
sobie przypisać musi.

Kraków dnia 10 sierpnia 1877.
(4778 2— 3) E d y  k  t.

L. 2526. 0. k. sąd powiatowy zawia-
dawia Feliksa Bochniewicza z miejsca pobytu 
niewiadomego, iż Markus Liebschiitz i Stan. 
Trześniowski wytoczyli przeciwko niemu 
pozew de praes. 25go maja 1877 1. 2079, o 
71 zł. 80 ct. w. a. Z powodu niewiadomości 
o życiu i miejscu pobytu jego ustanowiono 
dla niego kuratara adwokata dra Bieńczew- 
skiego i jem u pozew doręczono. Pozwany 
winien udzielić temu kuratorowi potrzebnej 
informacyi do obrony, lub innego pełnom o­
cnika sobie obrać i c. k. sądowi przedstawić, 
inaczej wynikające ztąd złe skutki sam so­
bie przypisze.

Jasło dnia 2 lipca 1877.
(4803 2— 3) E d y k t .

L. 20981. 0. k. sąd krajowy w K ra­
kowie zawiadamia niewiadomego z miejsou 
pobytu M aryana Dworskiego, iż w skutek 
wytoczonego mu przez Jana Koscha pozwu 
wekslowego wydanym został przeciw niem u 
uchwałą z dnia 6 sierpnia 1877 do 1. 20616 
nakaz polecający mu, ab j sumę wekslową 
300 zł. w. a. z pn. posiadaczowi wekslu p. 
Janow i Koschowi w przeciągu dni trzech za­
płacił i zaleca mu, aby w przeciągu dni 
trzech od dnia, w którym  niniejszy edykt po 
raz trzeci w „Gazecie Lwowskiej“ zam ie­
szczonym będzie, zarzuty swe przeciw sądo­
wemu nakazowi zapłaty wniósł, lub ustano­
wionemu zastępcy praw nem u przysługujące 
mu środki obrony dostarczył, inaczej skutki 
z zaniedbania obrony sam sobie przypisze.

Kraków dnia 17 sierpnia 1877.
(4804 1— 3) E d y k t .

L. 5313. C. k. sąd obwodowy w P rze­
myślu podaje niniejszem do wiadomości pu­
blicznej, że w sprawie egzekucyjnej masy 
rozbiorowej Franciszka Heinz przeciw E rn e ­
stowi i Józefinie Kronenfeldtom, na zaspoko­
jenia wierzytelności 2100 złr. w. a. z 5 °/0 
odsetkami od Igo lutego 1861, kosztami w 
kwocie 7 zł. 53 ct., 24 zł. 2 ct. i 187 złr. 
69 c t ., rozpisuje sprzedaż przymusową dóbr 
Solina, dłużników Ernesta i Józdiny  Kro- 
nenfeldtów w łasnych w Lisku położonych, 
w jednym  term inie dnia 4 października 1877
0 godzinie 10 rano w biurze nr. 23 odbyć
się mającą.

Cenę w y w o ła n ia  sta n o w i k w o ta  1 1 3 5 4 9
zł. 47 V* ct. w. a.

Zakład zaś 5077 złr. 47 ct. w. a.
Beszta warunków licytacyjnych w tusą- 

dowej registraturze przejrzane być mogą.
O tej lieytacyi zawiadamia się strony

1 w ierzycieli h ipotecznych do rąk  w łasnych, 
a w szystk ich  w ierzycieli hipotecznych, k tó ­
rzy by p °  dniu  22 w rześnia 1876, jako dniu 
w ydania w yciągu hipotecznego, praw o h ip o ­
tek i n a  dobrach  Solina uzyskali, albo którym  
u chw ała  licytacyjna lub jakakolw iek później­
sza uchw ała  w cześnie, albo wcale nie m ogła 
być doręczoną, przez kuratora p. adw okata 
d ra  M ochnackiego.

Przem yśl 27 czerwca 1 8 7 7 .

(5063 2— 3) U y k t .
L. 48173. _0. k. sąd krajowy we Lwo­

wie otwiera niniejszem konkurs na wszystek 
ruchomy, jakoteż na wszystek nieruchomy, a 
w krajach, w których obowiązuje ustawa 
konkursowa z dnia 25 grudnia" 1868 Nr. 1
D. p. P- położony majątek spółki k ra w có w  
„W Dissel et F . Mikosieński, tudzież ja ­
wnych spólników W ojciecha Dissla i Plorya- 
n a Mikosieńskiego.

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się p. radcy c. k. sądu kraj. drowi Alfredowi

br. Kannemu jako komisarzowi konkursowemu, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy ustanawia 
się pana adw. dra. Walmanna, wzywając 
zarazem wierzycieli, aby po przedłożeniu 
dokumentów, służących do wykazania ich 
p re ten sy i, poczynili swe wnioski co do 
zatwierdzenia tegoż, lub ustanowienia iu- 
nego zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli 
wybór wydziału wierzycieli^ w którym to 
celu wyznacza się term in na dzień 25 wrze­
śnia 1877 godzinę lOtą przed południem.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w tym sądzie krajowym, we­
dle przepisu ustawy konkursowej, pod rygo 
rem zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
prawnych, przed upływem 13go listopada 1877 
i podać ją  na term inie na dzień 26 listopada 
1877 godzinę lOtą przed połudn., wyznaczo­
nym, do uznania płynności i oznaczenia pra­
wa pierwszeństwa, chociażby nawet o nią spór 
już był wytoczony.

W ierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swerni pretensyami, przysłużą prawo wybrać 
na tym term inie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i człon­
ków wydziału wierzycieli inne osoby, posia­
dające ich zaufanie.

Na term inie, wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, ma 
być usiłowane przeprowadzenie do skutku u 
gody w myśl §. 68 ust. konk.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy kon­
kursowej umieszczane będą w Gazecie Lwo­
wskiej.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 13 września 1877.

(4783 2— 3) E d y k t .
L, 2559. C. k. sąd powiatowy ogłasza, 

że Marcin Chwistek z Łyczonki jako głupko­
waty uznany został.

Kuratorem ustanowiono Szymona Dźwiga.
Podgórze dnia 19 lipca 1877.

(4806 2— 3) E d y k t .
L. 11732. G. k. sąd obwodowy tarnow­

ski podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że na zaspokojenie wierzytelności uprz. 
austr. Banku narodowego w sumie 10222 zł. 
99 ct. z należytościami dodatkowemi dozwo­
loną została sprzedaż egzekucyjna dóbr Lu- 
szowice z przyległośeiami Starawieś i Smy­
ków do Andrzeja Jordana, Antoniego Jorda- 
na i Jadw igi Jordanów ny należących.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w czwartym 
term inie: dnia 22 października 1877 o go­
dzinie 10 przed południem.

Cenę w yw ołania  stanow ić będzie war-
tość szacunkowa 29.000 zł. w. a.

Gdyby tej ceny nie ofiarowano, sprze­
dane będą dobra powyższe także poniżej tej 
wartości, jednak nie poniżej 15000 zł. w. a.

W ady lim przy lieytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 2900 złr. w. a.

Besztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt oszacowania przejrzeć można w registra­
turze c. k. sądu obwodowegoo.

Tarnów 9 sierpnia 1877.
(5114 1— 3) K onkurs.

L. 1686/pr. W celu obsadzenia posady 
sekretarza rady sądu krajowego we Lwowie 
V III klasy rangi, rozpisuje się niniejszem 
konkurs z term inem  14-dniowym od dnia 
trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej

Prośby o tę posadę załącznikami nale­
życie poparte, wniesione byc mają do c. k. 
prezydyum sądu krajowego we Lwowie.

Lwów dnia 12 września 1877.
(4808 1— 3) Obwieszczenie.

L. 2141. O. k. sąd powiatowy podaje 
do wiadomości, iż celem ściągnięcia należy- 
tości uprzyw. gal. Zakładu kredytoweoo wło­
ściańskiego we Lwowie w kwocie 143 złr.j

88 ct. w. a. z pn., odbędzie się w budynku 
sądowym w Nisku 16 października 1877, 16 
listopada 1877 i 17 grudnia 1877, każdym 
razem o godzinie 10 rano publiczna przy­
musowa sprzedaż posiadłości pod lk. 61 w 
Jacie położonej, Józefa Kossaka własnej.

Za cenę wywołania stanowi się sumę 
440 złr.

Chcący ubiegać się przy lieytacyi złożą 
do rąk komisyi zakład wynoszący 10 procen­
tów ceny wywołania, a to w gotowiźnie lub 
w papierach publicznych.

Inne warunki licytacyjne i akt zasta­
wnego opisania mogą być przejrzane w kan- 
celaryi sądowej.

Nisko dnia 14 listopada 1877.
(5104) O g ł o s z e n i e .

L. 11756. G. k. miejsko delegowany 
sąd powiatowy w Tarnopolu zawiadamia, że 
złożone zostały u niego do powszechnego 
przejrzenia arkusze posiadania i inne akta, 
służyć mające do założenia księgi hipote­
cznej dla gminy katastralnej Petryków.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wnoszone być mogą w sądzie tu ­
tejszym do dnia 28 września 1877, w któ­
rym  to dniu dalsze dochodzenia przeprowa­
dzone będą.

Tarnopol 15 września 1877.
(4758) O b w i e s z c z e n i e .

L. 11227. C. k. sąd obwodowy jako 
handlowy w Przem yślu ogłasza, iż w dniu 
B^sierpnia 1877 w rejestrze dla spółek za­
robkowych przy firmie „Przemyska kasa za­
liczkowa rzemieślników i rolników 11 wpisano, 
że na ogólnem zgromadzeniu dnia 11 lute­
go 1877 na dalsze trzechlecie Józefa Sehu- 
maehera właściciela realności w Przemyślu, 
dyrektorem zatwierdzono, zaś W ojciecha Hra- 
dla lakiernika w Przemyślu w miejsce Józefa 
Jarolim a kasyerem, a Józefa Jaroliina właści­
ciela realności w Przemyślu w miejsce Woj­
ciecha Hradla, kontrolorem nowo obrano.

Przem yśl 16 sierpnia 1877.
(5108) O g l o s z c u i c .

L. 5018. Komisya hipoteczna przy c. k. 
sądzie powiatowym w Lisku zawiadamia, że 
złożone zostały do powszechnego przejrzenia 
w tym sądzie arkusze posiadania dotycznie 
posiadłości nietabularnyeh w formie wyka­
zów hipotecznych i wszystkie inne akta słu ­
żyć mające do założenia ksiąg gruntowych 
w gm inie katastralnej Bez micho wy dolnej.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wniesione być mogą pisemnie w
c. k. sądzie powiatowym albo ustnie u ko ■ 
misyi hipotecznej w dniu 27 września 1877, 
na którym to dniu w razie wniesienia zarzu­
tów dalsze dochodzenie nastąpi.

Lisko 15 września 1877.
(4692 2— 3) E d y k t .

L. 39831. 0. k. sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszem ogłasza, że z powodu przez 
Klementynę Baumen przeciw c. k. Prokura- 
toryi skarbu i innym o uznanie zaintabulo- 
wanej w stanie b ie rnym  realności 1. 29 i 30 
on. na rzecz Andrzeja Ostrowskiego sumy 
500 zł. m. k.  ̂ przez spłatę i uzyskanej pre­
notacyi wykreślenia za umorzoną pod dniem 
9 kwietnia 1877 do i. 18901 wniesionego 
pozwu, ustanowił dla niewiadomego z miej­
sca pobytu pozwanego Jana Prohaski kura­
tora w osobie p. adwokata dra Pomianowskie- 
go ze substytucyą p.  adwokata dra Nurko- 
wskiego i tusądowa dekretacye powyższego 
pozwu z dnia 14 kwietnia 1877 1. 18901 
temuż- kuratorowi doręczył.

Wzywa się przeto Jana Proliaskę, aby 
udzielił informacyę do obrony powyższemu 
swemu kuratorowi lub swego obrońcę sądo­
wi wskazał, inaczej bowiem skutki zaniedba­
nia sam sobie przypisać będzie musiał.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów, 4 sierpnia 1877.

ffi. f . S ft im ftftiu n t fu r  B a nb egtiettf)etb igu ng .
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(4674 2— 3) E  d  y  Ł  t .

L. 11847. 0 . k, sąd obwodowy tar­
nowski wzywa niniejszem posiadacza zagu­
bionej karty wkładkowej Tarnowskiej kasv 
oszczędności N. 11966 stron. 249 tom 18 z 
dnia 3 maja 1877 na 303 zł. 37 ct. z wie. 
kszej 500 zł. w. a. opiewającej, a wystawio­
nej na imię Jakóba Goldnera, aby się w 
przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
po raz pierwszy edyktu w dzienniku urzędo­
wym „Gazety Lwowskiej“ do sądu tutejszego 
zgłosił, ile że po upływie- tego term inu 
wzmiankowana karta wkładkowa kasy oszczę­
dności na żądanie podającego za umorzoną 
uznaną zostanie.

Tarnów dnia 26 lipca 1877.
(4681 2— 3) E  d  y łc  t .

L. 2493. Zawiadamia się, że uchw ałą 
z dnia 26 maja 1877 1. 13464 uznał c. k. 
sąd krajowy w Krakowie Józefa Byczaka z 
Grzechyni za marnotrawcę i że dla niego 
kuratorem Michała Szubarskiego ze Suchy 
ustanowiono.

0. k. sąd powiatowy.
Maków dnia 7 czerwca 1877.

(3789 3— 3) <g & t l U
3- 9603. SSom t  t  SB ejirM ericfjte itt 

Biała ttnrb bem Sejdjtujje beg f. f. C&erfatu 
beS=©eiicf)te§ dto. Krakau 16 ®ejembet 1876 
3 .  14.548 gemdfj mittctft eiueg jmeiten Sbif= 
teś ju  nerloutbaren, baj) bei bem f. f. 83e= 
jirtSgeridjte iit Biała itt gofge ©infdjreiten§ 
ber ©tabtgemciitbe B ia ła  de praes. 8 9łobem= 
ber 1873 3- 18204 faut SkfdjeibeS bom 23 
SIprłl 1874, 3- ^644, a) jur ben ©tabtmalb 
Borek ober Pagórek genaitnt in Straconka in 
bem ©runbbudje ber ©emeinbe Straconka, b) 
fur bie jRealitdt sub G. N. 55 unb c) fur bie 
SReaKtat 0. N, 244 ałt/283 neu in Biała iOT 
©ruttbbudje ber © tabt Biała bejonbere ©runb* 
bucpbiigen eroffnet unb in fold^en unb jm ar 
im Stfttoftanbe ber ©tabtgemeinbe Biała afg 
© igentpm erin  auf ©runb beś @jjinbirungg= 
protofolfeS bont 15 Stuguft 1799 unb ber un= 
term 3 unb 16 SRarj 1874 gepjlogenen ©r= 
^ebungen eingctragen tourbe.

©tefer ©tabttoalb a) ift in  ber ®runb= 
ertraggmatrifet ber ©tmeinbe Straconka ouf 
ben 9łamen ber ©tobtgemeinbe Biała eingetra= 
gen unb umfafjt bie SBalbmiefe pr. 1 Sotb 
1208 p k .  unb ber 2Bałb pr. 298 Socf) 393 
Q k . 3ujantm en einen gladjenin^att bon 300 
Sod) 1 Q k . unb nad) bem ftabiten ńatafter 
bom Sapte 1845 bie iBauparjelłe sub. Nr. 154 
im Sługmaffe bon 107Q k., worauf fid) ba§ 
nut ber C. N. 101 be^citfmete Sagerbauś be= 
fmbet, oann bie ^a rje łłe tt:

a) 26alb im SluSmaffe bon 288 
^ocf) 4 3 8 n k .

N r'4 8 9 3 k b) D£,ft3attcn im ^uśm ajje bon
Nr. 2394 ©emufegarten pr. 51 r i  k N r 

2395 Sldcr pr. 833D k.
Nr. 2396 SBeibe mit §otjnu^ungen pr. 

lB ID k .
Nr. 2897 mit ^ofittufeungett p t. 6 2 9 p k . 

Nr. 2398 2lder pr. 5 76Q k . Nr. 2399 
SBalbung pr. 159Dk. bie jpalfte ber jjkrjeEe 
Nr. 2400 SBatb pr. 6261/aCDk. unb ben ©renj* 
toeg Nr. 2401 pr. 234Dk. im ©efaimutfladjen* 
tnfjafte bon 300 Sod) 1073Dk. b) ba2 Srau* 
paus sub. N r. 55 befteht n a *  ber ®runber= 
tragśm atrifel aug ber top. N r 14 alt/183 neu 
RkuparjeEe oljne ®ejeid)nung btg SlugmaffeS 
unb Nr. top. 165alt,184neu fiauggarten im
SluSmaffe b o n 5 8 1 2/4Q k. unb n o *  bem ftabiten
fthtafter bom  Sałjre 1840 au§ ber Sauparjette 
N r. 295 im Slugmafje bon  499Dk. w orauf f i *  
bag aug partem Ettateriale erbaute ebenerbigt 
©ebaube fam m t Jtebengebduben sub. N r. 5,5 
befmbet unb in  ber © p ita lgaffe  tiegt c ) bte 
ftabttfdje ® arfud)e unb bag Śranbw einbepm  
^ b .  Nr. 244a./283n. in  B iak  beftept nacp ber 
@rvmberiragsm atrifel aug ben top. N r. 437a-/ 
3 ? -  ^aupor^elte opne SBejetcfinung be§ 
mciffeg uad) bem ftabilen Ślatajjer bom  3a*!re 
Ł . T  ber ®auParjeEe sub. Nr. 288 «n  
Sługmafle bon  180Qk. m orauf ficp bag a f  
parten 2Ratertate erbaute unebenerbige ©ebaube 
sub. Nr. 244a łt/282  befinbet unb in  ber unte* 
rem Stripengaffe tiegt.

2)te ©renjen biefer brci jReatitdten ftnb 
ut bem ©btfte bom 11 jRobember 1875 8- '  
8434 ndper angegeben.

©g toerben baper atle biejenigen 
fta) burd) ben 23cfipftanb ober bte biid)erttcpe 
U tttragung ober fRangorbnung in  ipren iRedjten 
nertejt cradjten, aufgeforbert ipren Sffiiberjpiu* 
btnnen SRonaten b. i. Idngfteng big gum 16 
Cttober 1877 bei bem f. f. S3ejirl§gerid)te tn 
f ia la  ju  erpeben paben, toibrigeng jene ^  
wagungen bie SBirfung grunbbudpertiĄer ©tn= 
hagungen erlangen toerben.

©teicpjeitig toirb befannt gegebeu bap 
etne SBiebcreinfepung oeaen bag SSerfaunten 
m r ®i>iftalfrift nitpt ftatt finbet unb etne 
-oertangeruttg ber Icpteren fiir einjetne -pat5’ 
tpeten unjutdffig ift.

t. ifiegirfg = ®ericpt.
Biała am 7 Sanner 1877.

(4805 1—3) E  d  y  b  Ł
L. 11881. O. k. sąd obwodowy w Tar­

nowie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że na zaspokojenie wierzytelności

c k uurzyw. gal. akcyj. banku hipotecznego 
w e  Lwowie w sumie 2890 złr. 64 ct. w. a. 
? nn dozwoloną została sprzedaz egzekucyjna 
realności pod nr. 52/51 w Tarnowie na Gra­
bówce położonej do dłużnika Markusa Fischla 
Guttmana należącej na zasadzie ułatwiających

warunków. ^  reajno^cj odbędzie się
ryczałtowo przez licytacye publiczną w sądzie 
tutejszym w jednym tylko term inie a miano­
wicie w dniu 19 października 1877 o godzi­
nie in tei przedpołudniem poniżej ceny sza­
cunkowej najwyżej ofiarującemu.

2 Cenę wywołania stanowi wartość tej 
realności p ^ y  udzieleniu pożyczki przyjęta
w sumie 16500 złr. . . .  . ,

3 Każdy z licytujących winien przed 
rn7nnc7pcieffl hcjtacyi złożyć do rąk komisyi 
H S  jako <rt«a4 w adjum  5*/, c en , 
w /w otin ia  t. j. sarnę 885 złe. w. a

Resztę warunków licytacyjnych i wyciąg 
hinoteozny przejrzeć można w registraturze 
c k sadu obwodowego w Tarnowie.

T arnów  dnia 2 sierpnia 1877.
(5094) Ogłoszenie.

t 7248. 0. k. sąd powiatowy miejsko
j  i ri v w Przemyślu oznajmia niniej-

°  ż e  wykazy hipoteczne posiadaczy w 
em lnie katastralnej Bolestraszyce do powsze­
chnego przeglądu w urzędzie tabuli c. k.
sądu powiatowego miejsko-del. w Przem yślu

są przeciw prawdziwości wykazów
hipotecznych mogą być na dniu 24 wrze­
śnia 1877 wniesione u kierującego docho-

dzenie^ zemyśl dnia 15 września 1877.
f4807 1 3) E d y h  t.

L 7520. C. k. sąd obwodowy jako
Vion<tlnwv zawiadamia Amalię Malewską, że 

Leiby Epsteina uchw ałą z dn. 18
1877 1 7520 przeciw niej i Emilo-

w^1 Malewskiemu nakaz zapłaty sumy we- 
kslowei 225 zł. w. a. wydanym został.

Gdy współpozwana Amalia Malewska 
z m iejsca  pobytu jest niewiadomą, przeto 
celem iej zastęp/w ania w mniejszej według 
nstawv wekslowej przeprowadzić się mającej 
' 7 na jej koszt i niebezpieczeństwo u-
Stanawia się kuratorem adwokata dra Heyne- 
o-r ze substytucyą adwokata dra Billeta, u- 
pominając ją, aby się celem swej obrony 
badź do ustanowionego kuratora zgłosiła, 
b?dź innego obrońcę sądowi podała 

Złoczów dnia 18 sierpnia 1877.

L. 3715. (5046 1— 3)

Obwieszczenie,
Golem wydzierżawienia prawa propina­

c j i  wódczanej i piwiiej nie mniej prawa po- 
lerania dodatków gm innych od piwa i sło- 
z°uych wódek w Przemyślu spotrzebowa-

nych przysługującego gminie miasta Prze- 
rciys a na trzeclilecie od i  stycznia 1878 do 

grudnia 1880, rozpisuje m agistrat licyta­
c ję  przez oferty, która się odbędzie 8 pa­
ździernika 1877 w biurze m agistratu w go­
dzinach urzędowych.

Jako cenę wywołania za prawo propi- 
nacyi wraz z dodatkami gm innem i ustana­
wia się dotychczasowy czynsz dzierżawny w 
ilości 71200 zł. w. a., a wadyum, które chęć 
licytować mający w gotówce, książeczkach 
oszczędności, listach zastawnych galicyjskie­
go Towarzystwa kredytowego ziemskiego lub 
galic. banku hipotecznego, w olligaeyaeh in- 
demnizacyjnych lub obligacyach państwowych 
co do wartości podług kursów w dniu licy- 
tacyi w Przemyślu znanego obliczyć się m a­
jących, złożyć mają wynosi 8000 zł. w. a.

Chętnych licytantów zapraszam, ażeby 
zaopatrzeni w wadyum oferty swoje komisyi 
licytacyjnej do drugiej godziny popołudnio- 

ej złożyli ile że później wniesione uwzglę­
dnione nie będą.

Z Magistratu miasta 
Przemyśl dnia 5 września 1877.

W a y g a r t.
(5092 1— 3)

O g ło s z e n ie  l i c y t a c y i .
L. 12912. Rozpisuje się licytacyę przez 

oferty na dostawę szpitalowi powszechnemu 
we Lwowie w r. 1878 następujących przed­
miotów z oznaczeniem w przybliżeniu ilości 
rocznie:

1- Mięsa wołowego
2. Mięsa cielęcego
3. Słoniny
4. Smalcu
5. Mąki nr. 1, 2 i 4
6. Mąki kukurudzianej
7. Grysiku pszennego

33.600 klgr. 
20.200 „ 

2.300 „
1.100 „ 

18.000 „ 
2.000 „ 
4.000 „

8. K rup  krakow sk ich  
d ro b n y c h , k rup h reczanych  
grubych, jęczm iennych , ja g la ­
nych  i perłow ych

9. Fasoli i g rochu  żó ł­
tego •

10. Soli .
11. Ryżu .
12. Cukru .
13. Kawy .
14. Bułek czerstw ych
15. P ieczyw o d z ie n n e :

a) bułek  pszennych 75 
gram ow ych

b) bułek pszennych  40 
gram ow ych na m leku

c) chleba żytniego 850 
gram ow ego

d) chleba żytniego 750 
gram ow ego

e) chleba żytn. 250 gr.
16. C ytryn
17. Jaj
18. W ina w ęgierskiego 

czerwonego i białego .
19. S łom y długiej żytniej 

w okłotach
20. N afty  białej i żółtej
21. Robót szk larskich  po ­

dając cenę od m etra  k w ad ra­

20.000 JJ

8.000 n
4.800 »
3.200 j?
2.800 71

780
1.500 jj

750 sztuk

60

20 »

65
180
900 J5

70.000 »

4.500 litr.

30.000 klgr.
1.800 JJ

towego'oszklenia i m etra’ bie­
żącego okitowania.

22. Naczyń szklannych i 
glinianych.

Wszystkie przedmioty mają być dosta­
wione w najlepszych gatunkach. Mięso ca- 
łerni ćwierciami z polędwicami, bez kolan i
szpondru.

Mięso i pieczywo codziennie w ozna­
czonych godzinach i ilościach, inne zaś w 
miarę zażądania i w ilościach oznaczonych 
przez zarząd szpitala.

Bliższe objaśnienia udzielać będzie za­
rząd szpitala, gdzie można przejrzeć warunki, 
na podstawie których kontrakt zawartym zo­
stanie, i który po podpisaniu należy dołączyć 
do oferty.

Oferty opieczętowane i należycie ostę- 
plowane, przy dołączeniu wadyum 5%  od 
całorocznej dostawy składać należy na ręce 
dyrekcyi szpitala do dnia 15 października b. r.

W  dniu zaś następnym , dnia 16go pa­
ździernika r  b. o godzinie 10 z rana w kan- 
ceLryi dyrekcyi odbędzie się naprzód ustna 
licytacya, a następnie oferty zostaną otwo­
rzone.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucya 
w wysokości 10"/o od całorocznej dostawy.

Dyrekcya szpitala powszechnego.
We Lwowie 15 września 1877.

L. 8355. Ces. kr. uprzyw.

Galicyjska kolej
(5116 1 - 2 )

Karola ludwika.

Obwieszenie.*

Z dniem 20 września r. b. zaprowadzone będą następujące ta­
ryfy zniżone dla transportu zboża ziarn strączkowych, nasion olej­
nych i wyrobów mełtych ze zboża i ziarn strączkowych, w ilościach 
po najmniej 10.000 kilogramów, a mianowicie:

Taryfa specyalna dla ruchu miedzy Rumunią i Galicyą z jednej 
strony a Bawaryą z drugiej, i

la ry fa  wyjątkowa dla transportów zboża i t. p. z Rossyi po­
chodzących, z Podwołoczysk Brodów, wzgl. Lwowa, Krakowa, lub 
Wiednia, do Bawaryi.

Przez powyższą taryfę specyalną, do której przyjęto także no­
we stacye Towarz. akc. rumuńskich kol. żel. i kolei arcyks. Albrechta,
znoszą się pozycye frachtowe odpowiedniej taryfy specyalnej z dnia 
Igo listopada 1876 r.

Pozycye frachtowe tej taryfy  specyalnej w drodze restytucyj za­
stosowane beda i do tych transportów , które oddane będą do 
„re-ekspedycyi“ "na Stacyach: Lwów, Kraków, W iedeń (dworzec ko­
lei Północnej lub kolei Z a c h o d n i e j ,  j a k o t e ź :  s k ł a d y  m. W iednia „La- 
gerhausp) i  Monachium (zarządy składów, dworzec kolei W schodniej 
lub kol. Południowej).

Pozycye frachtowe ustanowione w taryfie specyalnej dla artyku­
łu  ,,kukuryza“ w ruchu od stacyjjtow . akc. kol. rumuńskich obni­
żają się o kwoty wymienione w punkcie 4 ,,Uwag“

Do taryfy  specyalnej przydaną jest ,,adnotatka“ zawierająca do­
datki taryfowe do pozycyj frachtowych od stacyj rumuńskich, które 
pobierane będą przez czas trwania obecnej wojny.

Egzemplarze t a r y f y  s p e c y a l n e j  i t a r y f y  w y ­
j ą t k ó w  e j ,  są do nabycia  w naszych stacyach związkowych, w 
dyrekcyi ruchu we Lwowie i w naszym ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń dnia 11 września 1877.
C r e n e r a l n u  B y r e k c y a .

Dla

Pisma dziękczynne z Wiednia
z  d n i a  4  m a j a  1 8 7 7 ,

k o r z y s tn y  w y n ik  w  k a ta r a c h  ż o łą d k o w y c h  i  braku, a p e ty tu ,
przez używanie prawdziwych pokarmów leczniczych, 

dobra  c ie rp iąc  ch i 1 wdzięczności dla wynalazcy podaje się do 
powszechnej wiadomości:

Bo c. lc. nadwornej fabryki wyrobów głodowych
J a n a . w Brannerstrasse 8 .

niniejszem  pozwalam sobie donieść Panu o p r a w d z iw y c ti  i c iu lo w n y c li s k u tk a c h  
le c z n ic z y c h , k tó r e  p o s ia d a  p a ń s k ie  p iw o  z d r o w ia  z e k s t r a k tu  s ło d o w e g o ,  
tu d z ie ż  p a ń s k ie  b o n lio n y  s fo o o w e  i c z e k o la d a .

Ocl dwóch la t cierpiałam  ua g w a łto w n y  k a t a r  p łu c o w y  i  k r a k  a p e ty tu , i 
b y ła m  w s k u t e k  ty c k  c ie r p ie ń  ta k  o s ła b io n ą , ż e n i o  w ła s n y c li  s i ła c h  
p r z e z  p o k ó j  p r z e jś ć  sic; n ie  m o g ła , a znajomi moi stracili zupełnie nadziejo o wyzdro­
wieniu mojem. U ż y w a ła m  w szy stk o  m o ż liw e  je d n a k ż e  b e z  s k u t k u /

O d  sz e ś c iu  m ie s ię c y  u ż y w a m  p a ń s k ic h  p r e p a r a tó w  s ło d o w y c h  i mu­
szę przyznać, „ ż e  k n r a c y a  ta  o k a z a ła  c u d a " .  J e s te m  o b e c n ie  s i l u a , a  
c ie r p ie n ia 'm o je  u s ta ły  z u p e łn ie , tak, że się spodziewam zupełnie wyzdrowieć.

Upraszam, by z e  w z g lę d u  n a  in n y c h  c ie r p ią c y c h  te g o  r o d z a ju ,  k u r a -  
e y a  ta  u w ie ń c z o n a  p o m y ś ln y m  s k u t k ie m , o g ło s z o n ą  z o s t a ła  w d z ie n n i  
k a c h . Nakoniee zasyłam Panu za wynalazek ta k  z b a w ie n n ie  s k u t k u ia c v c h  , , „ , „ 1" 
n ie  d o b r y  i  p r z y je m n y  s m a k  m a ją c y c h  p r e p a r a tó w  s ło d o w T e li ’ 
c y e h  p r a w d z iw e m  le k a r s tw e m  d la  c ie r p ią c e j  lu d z k o ś c i  — • “
s z c z e r s z e  p o d z ię k o w a n ie . -  ustnie Ł f *

W i e d e f T S a T S S a  X ’ ^ ^ e r g a s s o T T p i ę t r o ,  drzwi 10.

W e L w o w i e  u JAKÓBA BE1SERA i ZYGMUNTA RUCKERA.
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Już znany z taniości, rzetelności / " i  " ^ T T j r J  W e

i dobrych towarów, handel W  W  , .  Jfci*--.1 ^  obok; hotelu  W arszawskiego, —  poleca;
• *  ł % '  C eylon ,  p i ę k n e ,  d u ż e ,  Iloccę arabską p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  Jawę z ło tą , niemniej i tańsze ga tu n k i, ręcząc za smak czysty.

Chińskie i r o s s y j s k i e  zjednały sobie już wzietość ! Pół kilo złr. 1.60 cnt. —  złr. 2 —  złr- 3 —  złr. 4.
W ęgierskie, Austryackie, Styryjskie, Reńskie, Francuskie i deserowo —  około 5.0 gatunków —  butelka od 55 ct. do złr. 6.

^ • w r l e ł *  angielsk i. bu telk ow e: Schwechackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie. (3761 24— f)
~ % W '« W  j. J B ł o w o T .  J b # y  i  z fabryk: Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiej i zagranicznych.

ł y y  W sz e lk ie  a r ty k u ły  k u c h e n n e , w c h o d z ą c e  w s k ła d  h a n d lu  k o rz e n n e g o , w y b o ro w e  a n a jtan ie j.
W o d L y  z zaręczeniem prawdziwości i świeżości sprzedaję w handlu  i rozsyłani koleją lub pocztą, jak najstaranniej opakowane.

■jgp -  Zamówienia od zł. 50, posyłam  franko do Iraźdej s tacy f kolei galicy jsk ich , nie lieząe również za opakowanie. P rzesyłki pocztą za zaliczką uskuteczniam najsumienniej odwrotnie. — Dziękując za dotych­
czasowe zaufanie i względy Szanownym P. T. kupującym tak  w mieście jak  i na  prowincyi, polecam się takowym nadal Z  pow ażan iem  '  "G u s ta w  K a z i m i e r z  N o w ic k i.

Z is tn ie jący ch  dotychczas najpiękniejsza i najlepsza, w łasnego wyrobu

Kauczukowa masa do zapuszczania podłogi
n a g r o d z o n a  s r e b r n y m  m e d a le m ,

\  trwałością przewyższa amerykańskie
* wiedeńskie.
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w czterech kol o rach :
"N r. 1 bezbarwna, Nr. 2 jasionowa 

N r. 3 orzechowa, N r. 4 mahoniowa 
z załączeniem  s p o s o b u  u ż y c i a  takowej.

F u n t wystarczający na 1 wielki pokój kosztuje 1 złr.

Z fa b ry k i  św iec  w o sk o w y ch  i b lic h o w n i w o sk u
J F i a r .  SS* «?!!»_-■*_ JL J S y T r a - s a -

w e  L w o w ie , w I ty n k  u 1. 4 5 .

[=H

PRZEDPŁATĘ
* 3 -  » » ■ .  s a ­

na nową. edycye dzieła

„Kłopoty s t r o i o M f l a i l f

3 składającego się z tr z e c h  to m ó w  
przyjmuje

Administracya Gazety Lwowskiej.

Kilkanaście butelek 
s t a n c o  m io d u

(3 0 - 1 e t  n i e g o)
nabyć można pojedyńezo po 3  z ł .  butelka 

w handlu
Z Y G M U N T A  IB A C Z E W S IilE G O

plac Halicki. (4,790 9—?)

„EKONOMISTA"
Typ d n iK  ekonomiczny, ŁandJjLwy i  społeczny

w ychodzi od 1 czerw ca b. r. co soboty.
P r z e d p ł a t a  miejscowa i zamiejscowa: kw artalnie 2 zł., 

półrocznie 4 zł., rocznie 8 zł.

Każdy num er „EKONOMISTY11 zaw iera: 1. t> z i:i (  
e k o n o m ic z n y  i  s p o łe c z n y ; 2. D z ia ł  lia n .
tllo w y , miejscowe i zamiejscowe sprawozdania, cen­
niki, telegram y handlowe, sprawozdania z targów by­
d ła  i nierogacizny i sprawozdania z.wszystkieh gałęzi
drzem ysłu i hand lu ; 3. Sprawy kolejowe; 4. 
JDział finansowy, skorowidz dywidend i reper- 
toarz walnych Zgromadzeń, kursa telegraficzne L cią­
gnienia losów, obligacyj, akcyj, listów hipotecynych 
austro-węgierskieh i zagranicznych, i 5. O d c in e k  

(fejleton).
Podczas krajowej wystawy rolniczej i przemysłowej 

osobne sprawozdania z tejże umieszczane będą
w „EKONOMIŚCIE11.

P r e n u m e r a t y  najdogodniej przesyłać przekazem po­
cztowym do adm inistracyi „EKONOMISTY11 we 
Lwowie, u lica Sykstuska 1. 16. (4490 15 — 25)

-  ................................ 11 iiiiiiiiiiiijr---

Ogłoszenie.
Zm arły dnia 3 lipca b. r. w Osiecku, 

Królestwie polskiem, powiatu garwolińskiego, 
Stanisław Koryzna uczynił ostatniej woli 
(•oporządzeniem z 2 września 1876 spadko­
biercami rodzeństwo po siostrach i braciach 
1. Symforynie Koryznie, 2. W incentym Ko- 
koryznie, 3. A nastazji Dyktarskiej, 4. E ra­
zmie Koryznie, 5. Joannie Duńskiej, 6. Apo­
lonii Gercowej, 7. Józefie Kananowskiej, 8, 
Magdalenie Orobkiewicz i 9. Annie Górskiej. 
Spis inwentarzu nastąpi dnia 5 listopada br. 
w Osiecku, o czem spadkobierców zawiada­
mia się z tem nadmienieniem, iż według 
istniejących w Królestwie polskiem przepisów 
przysłużą- spadkobiercom lub ich prav.fiym

następcom prawo obecności przy powyższym 
spisie ; dla tych zaś, którzy nie staną, posta­
rano się o zamianowanie delegata przez przy­
należny sąd gminny.

Lwów dnia 14 września 1877.
Jan Orobkiewicz

egzekutor testamentu.

Podziękowanie.
W ielmożnemu Panu J ó z e f o w i  I M t t r i -
ch ow i , Prezydentow i c. k. sądu obwodowego 

w S a m b o r z e .
Przejęci radością, iż pożar powstały w no­

cy z l ig o  na 12go b. m. nie wziął większych 
rozmiarów, i że nasza świątynia nie stała się pa­
stwą płomieni —  spieszymy Tobie, Wielmożny 
Panie Prezydencie za Twoją ofiarność przy rato­
waniu naszej świątyni, publiczne nasze podzięko­
wanie złożyć. Nigdy nie zapomnimy i naszym 
potomkom przekażemy, iż Ty Panie, nie szanując 
Swój wiek i stanowisko, stanąłeś pierwszy przy 
pożarze i pierwszy przyłożyłeś rąk do ratunku. Ni­
gdy nie zapomnimy Twoich ludzkich i humanitar­
nych słów, któremi zachęcałeś Panie lud do rato­
wania, a nigdy nie zapomnimy i nie zejdzie z 
naszej pamięci, iż Ty Panie byłeś powodem, że 
przy słabej pomocy tutejszej straży ogniowej, 
świątynia nasza uratowaną została, i że pożar nie 
zniszczył więcej domów

Dzieci Izraela będą przed ladą zjednania, 
którą Twoje szlachetne ręce z ognia wyratowały, 
błagać: oby Bóg najwyższy przedłużył Panie Two­
je i Twojej familii lata i zlał na Ciebie i Twoich 
potomków zdrowie i niezgonne szczęście za Twoją 
ofiarowaną pracę i poświęcenie dla ludzkości.

Przyjm Wielmożny Panie dozgonną wdzię­
czność^ jaką mogą czuć ludzie wyratowani z nie­
szczęścia.

Imieniem gminy izraelickiej.
Isaac S teuerm ann. D ^iriA  Mappaporb, rab in . M ei- 
lech Finsterbuscll. W o lf  S a a b . 3'tordko Sandauer. 
E m ] f  Grabschcid. W o lf B enjner. Ę lo  Begleiter.

H ersch Lotu. (5111)

o t w  a k c j i  M i w i r t r a

FILIP HAAS i SYNOWIE
f a b r y k a n c i

materyj na meble i kobierców
c_ łs:_ li-we,rarAci d worscy w "N̂ 7"iecLniu.

mają zaszczyt donieść o otwarciu swego

Składu fabrycznego
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej w zabudowaniu 

Banku galicyjskiego
i polecają swój obfity skład materyj 

na meble, kobierców, obrusów, kap, kołdr wełnianych, firanek, storów, tapet 
papierowych i chodników z materyi wełnianej, Coeus i Manila

|o stałych, cenach fabrycznych. („8ł_6)
Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulL.y Czarneckiego, w domu p, Wernera, pod 1. 12.


